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o klm m6wią w t.odzl? 

P. Ła.zczewska, 
przewodaicząca Koła Polek, 

krz'lta 81ę :iywo około przygotowaD'. 
"gwfazdJd" dla łołDierzy 

Doradca finansowy 
ministerstwa skarbu przybę­
dzie na Nowy Rok do War­

szawy. 

Jak się dowiadujemy. prof. dr. Kemme­
rer amerykań'ski doradca: nasre.l!O minister 
stwa skarbu. byty czfon'ek komitetu Dawe 
sa. przybędz.ie do WarszawY' w dzień No 
we.l!O Roku. 
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Giełda 
PJepwsza DPzedD. WBPSZBwsBa. 

londyn 
Nowy-York 
Szwajcarja 

45.98 
9,48 

183,04 

Opuna ppzedu. mapsz8wska. 
Dolar 9,40 

Ipzena ppzedu. WBPSZawsMa. 
Dolar 9,40. 9,20 9,80 

Zainteresowanie dolarllmi mi.nimalne. 
Akcje bardzo mocne. 

O .:trowieokie 
Węgiel 
Akcje Banku Polśkiego 

6,-
2,-

70,-

Plepwsza DPZedglełda QdaRsMI. 
Warszawa 
Dolar 

54:8h 1000 561/t 

Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 

5,25 
9,50 

W dniu dzisiejszym na rynku pie. 
Jlię~nym w Łodzi dolar ksztaltowal się po 
kursie 9,20. Banki wymiany kupo­
waty około godziny 12· ei efekty po kursie 
0,20, sprzedawały po 9,4:0. 

Tendencja znitkowa. Podat mata. 

Redaktor lttb ,ego zastępca oraz 'yrektor '.,,~alY'\icłwa przyjmttj!!, od godz':-w 1 do 3 po południ1L . 
I I ,1 
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PUJD MYn Z KŁAOM 'Z GRANICYI 
Przeznaczmy dwa grosze, wydawane przy zakupie biletu 

tramwajowego, na pomoc 'dla bezrobotnych I 
Będzie to pomoc natychmiastowa, pewna i niedotkliwa dla ofiarodawc6wł 

Klęska bezrolbocia zalfacza c-oraz szer- oeZJr'aoofuycl}. J.OOYlIlYffi T:aifumlcl00l ]eS{ 
sze 1uę.gi, ni'ety1ko u lIlas w ikraju, rule i za- iZalkJrojona na szer()ką slka1ę allccja Slpotecz­
granicą. Cyfry 'IlwbaWiooych pracy ro- na" kt6ra już wstara melSz.tą 'ZaiIl1liojoiwana 
sruą z nIepokojącą szylbkolŚcfą ~ sfają się :po 'Przez Ipan.a wojewodę. 
ważną kl'ęską SlpOlecZlI1ą., a lI1.a!welf :państwo MOja talk joom,ak me mOOe Ibyc 'ltZ'a1e.z­
wą, aJIlbowiem coraz wi-ększa 1llo§ć ludzi n~QII1a wyf'ąc:znie od niestaJtego I[]atę:i.enia 
1es'f skazana na ,poIbie.rani.e za'J)Omóg ze oolarności pu,b1i.czrne1 w fo·rmie doryw­
skar1Ju pańs,fw.ł. TY'mczasem żelazny na- czyclI s:kladek. Je5If f() s.prawawyf po­
ka'Z o'S.zczędno~ci, pod którego haslern zo- 'Wa!hna, a,1Jy ją opierać tylGco na kruchym 
sitalt siOlriltlowany 'rZąd koaUc-yj.ny, nie po- . itmdannencie zbi6rek Tu 1inz.eba ikoni.ecr­
z.wala na udZ'ielenie lkon1ecmeU pomocy w nie s'fworzyc źT6dto sfurego i znacznego 
fym zakresie, jakiby wymagała sytuacja. dochodJU, k't6rylby pozwoll.Lt p:rzetirwać 

Surowa zima i Slpadek wa'lulfy, ktMy IprzynajlITl'tli.ed oacTes zimowY. 
sDO'Wodo,wat wzrOSt coo, 'PTlzyczyniają się SpOsób taki istnieje! Przyk'tad dał w 
do '!Jego, że 'Pomoc okazYWalI1a z uflzędu ifym wwadlku Ber~ilIl, kt6ry ll'ch'wa1~lr do­
staje się jeszcze brurtdzie1 ruewystarczają: dallkową o,plaftę od lbi1e'fów trMuwajorwycn 
cą. Tymczasem w iJlteresie ~zystJdch na rzecz miejskiego iiU'lltdusm1 beZl!'ooocia, 
obywalf,e(l'i, 1eży, aby nje s'fiwarzać nqepo- dającą rmile!Sięczni,e 4 rnHdolIlY marek nie­
-trlZ'eibnego f,e.rmennu z jedmed s tirom y, IZ dru- miecki,ah. 
giej z.aś lIlliepozwaJlać na IPl'zymlera'l1ie g;ło- W Ło'dz1lJYtacilmy za birre'f 'framwa30'wy 
dem i CihttQdem 'tysi.a;czrnyoh TZeS,Z lwdzA, któ 18 gilOiSZy. Mech Rada Miejska, jako przed 
rY'Clh nies:z.czę§ciern 1,esł niemoŻln.ość zna- Sltawicielka opinii wszystkich warstw spo 
lezienia !Zadęcia. łeClZJlych na~() miasta uchwatł. a rząd 

Os'ta,~nie 'l"edu!Kctje w w1ęff(IS,zych z:atrwienhi, aby przejśdo,wo dOpłacano do 
fabrykaoh lIlasze,go miasta gtroia, TI.aJg?em i biletu 2 grosze na rze,cz mieil;cowego fun. 
barrlzo znacznem lpowi.ękJSz.emi.enn armIi duSIZU pOmocy bezrobotnym! 

_ 'JeslieśmY !Pewttli', 'że iW catem mte~łet 
nie ma.idz'ie się am Iieden obywaffie1, k'fóry-~ 
by 'Pfzec:LW itaki.emu samoopoda:lko.wan,irm 
sLę zapro'te!sff()'WaIl" zaś dyrelocja fulmwa-i 
~6'W miejsklidJ ~ kOłndul(fIOIWY 'tramwa3orwij 
oh ęfu'i e zreafftiJwwaniu fugo iP\;aJnJU d0lp0lt110ł 
ga" zWlłaS'ZIC1'..a, że to nie,wiele IPfzy.spomyl 
pracy. , 

PonjewatŻ dzierunale Ip1'z~'ża 'tiram-: 
wa!jami okO/to .~OOO os6b, suma wptyWÓw 

. sifąd tpOCoodząca WYOOSłłaby OkOło 2.00e 
złotych dzienlłrie, a może nawet ł • 
Z łyclt pi'elIliędzy !ll()IŻ.n:aby rttf.r!zymać lkiłIKa 
Jruahen dIla glodnyclt bezrotbof6nych w !l"OZ 

maittych dzie1nica'oo miasta, względnie w 
LOOY SIPOsÓlb ipTzyjść im doraźtttie oz pomo­
cą. 

SpodzKewarny się, że 'fen projekłf, Hó· 
ry dluż zoo'tal zaStosOIWany za>g1l'aniJCą zo 
st.aru'3 iaJmajrychlej uchwalony prtzez 'czyn· 
nikł miaroda~ne i wcielony w czyn! Damy~ 
w ten sposób 'P'l"ZJńktad, że potrafimy SO_ł 
bie radZić w ciężlk1ic:h chwilach i 2'Jd()lbyć' 
się na rpotf'zelb:ną ori-arno§ćl 

_:0:--

~. • ,. " :; • • ~ " . .,.. • ~ !. A •••• .' ' , . ' ~ ., .. . -------~< .. 

, 

Przewrót w bu­
downidwie 
okrętowem. 

Znikły kotły i komi~ 
ny - a ich miejsce 

zajęły motory 
Diesl' ow~~e .. 

Inżynier w sw~ka-­
binie jednym obro­
tem dźwigni puszcza 
maszyny w ruch lub 

je zatrzymuje. 



·.tODZKIE ECHO WIECZORNE", - doił 21 srruo'nfa -t925 roKtf. 

'ogll~ ~aDków na lakal w~łn~go ~aD~lu walutami. 
Praktyka wykazała nicość zarządzeń dewizowych. 
Najlepszym regulatorem rynku iest żelazne prawo popytu 

i sprzedazy. 
Wkłady walutowe nietknięte. ·· · Zobowiązania rządu wobec prz my łowców. 
Z dniem 19 b. m. weszło 'W zyeIe roz­

, oorządzenie ministra skarbu o zniesieniu 
:wolneg-o handlu walutami. i dewizami' we­
, wln~trz kraju. Doty;chczasowe restrylkeję 
;dewizowe og-raniczaly się do p.rzekazów 
dewiz'Owvch zag-ranicę. OR1l'aniczenie omo 
łów walutoW'V'Ch w kraju przytpomina nam 
cza'sy inflacji markowej. kłedy - pomimo. 

,iaknaisurowszvcb restrykcyj walutowych 
,- można było nabywać na cZI.ł'ntei gieł­
dzie wszelkie ilości walut Z3srronicznycb. 
Dotycbczasowa JJraktyka wskazała. te 
wszelkie zarz~dzenła dewizowe nie dają 
żadnych wyników. Handel walutami moż­
na o.l~Taniczvć w kantora,ch b ankJ er ski'ch, 
ale żadna sila nie jest w stanie za'tlobieg-ać 
ftranzakcjom w cukierniach. mi e szkan ia-ah, 
00 wag-'OnlłiCh i t. p. Ki1:kułetnie doświadcze 
'nie uczy nas. Źle w okresie spadku wah.nty 
wieksza cześć obrotów walutowych od· 
bywa się DOza lriełdą oficjalną ł DOza ban 
kami dewizowemł. 

W sferacb bankowych uważają. że 0-
słatnie o21'aniczenia walurowe. lak wszelM 

kie. zresztą. restrykcje i zarządzenia Quasi 
J>OlicYine. nietvlko nie dadzą iakiegokol­
wIek efektu. ale m02ą S1>OwOOować a1!io 
w tranzakcJacb prywatnych. f!dyż będą PO 
łączone z pewnem rYzYkiem. To 'też tak 
sfery Jrosp.odarcze. jak również prasa 'llwa 
tają ro~porzadzenie min. skarbu. ograni-

czające obroty walilltowe w kraIu. za nle­
fortunne i m02ace wywołać pewne utrud­
nienia w życiu 2osoodarczem. Rozporza,­
drenie wymienione WPTowadza [las w peł­
ni w epokę marki 'pOlskiej. a jednocześnie 
zaoomina o zasadzie. że naJlepSzYm regu­
latorem rynku fest żelazne orawo p()J)ytu 
i podał.y. którC20 tadne rozporządzenie 
złamać nie może. 

Nie można jednak pOlTI'i11'a>ć mikzeniem 
fakotu. ż,e rozporza,dzenie nie wprowadza 
żadnycb 02raniczeń w dziedzinie wkładów 
walutowycb w bankacb, zapewnlając tem 
samem nietykalność wkładów oszczędno­
ściowycb we wszęlkiei postaci. B a,r d ZJO 
sluszne, g-dvż nie można stwarzać nawet 
pozoru utrudnienia w dziedzinie oSZiczęd­
no§ci bez względu na ich fo'rme. Nie wątf­
pimy. że -ta cześć rozPOrzadzenia min. 
skarbt! wzbudzi zaufanie w SpOłeczeństwie 
które dotychczas z obawv orzed wszolkte 
mi możlhvościamł - PTzechowvwato g-o­
tówke przeważnie w różny:ch skrY'tkalch. 
Boża,danem ie'st. aby wa~uty. bcd3ice w 'Po 
siada'niu szerokieg-o og-ótu. miatv ia:knajbar 
dziej ułatwiony dopl!y'w do banków na ra­
ohunki bieżące, a za ich 'POśrednictwem do 
życia lrosp'odarcze.\ro. 

Na rynku walutowym panowa,ła w dal 
szym ciag-u d ezor.i entacja , która w prze­
CiąllU tysrodnła orzeszła w oewną niechęć 

do tranzakcyj walutowych. wYWOłaną 0-
świad·czeniem min. Zdziechowskiego na 
konferencji pra:sowe.ł dn. 16 b. m. - w 
sprawie konlcrełnych rokowali o u%VSka­
nie p1>życzki za2ranłczł1ei. Ba1llk Polski in­
terweniował in1ensywnie dnia 15 b. m .. na 
romiast nastę,pne - dw.a dni ws-frzvmvwa'ł 
się od kupna walut, co d.alfo oocz~tek dez­
oiI'}entacii w obrotach walutOwYch. wstrzv 
muiac iednocześnie dopływ złotych do sw 
kulantów. Nie nas'ta'Pity iednak S'D'Odziewa 
neróżnice kursowe wskUJtek zaniechania 
przez Bank Polski in-terwencri w dniach 
następnych. Krążą po~doski. że minister­
stwo skarbu ma OfD'aniczvć ilość banków 
dewizowych. 

W P'OZ'Ostatvch dziedzinach (){OIe1'acyj 
bankowych sytuacja nie uleg-ła zasadni­
CZym zmianom. Ten sam zatgt6d. jak w za­
prze"z,lvm tVlP."odn.iu i wyczekiwa,uie .pOl)Ta 
WY. W zrosła tylko iłość orotestów wekslo 
wych. wskutek nieWYołacanła orzez rzad 
zobowiazań wobec J)rzemysłu. które wY­
nosza przeszło 50.000,000 złotych.Ten sitan 
anormaltnv oocia,g-a sila, rzeczy zale1!anie 
przemysłu w wypłatach. tWDrza: dtu.1d tajń 
cuch n iewyJ)!acal'11o,śd. P'Ożą,<}anem bylto­
by. aby - w jnreresie żYCia .\rospoda'rcze­
g-o - rza,d ureg"ulowal w' tempie jaknaszyb 
szem swoje zobowiązania względem krajo 
wej Wytwó.N:ZOścl. R. Sz. 

[~arakter 1~I~ki DaU~~O ~anku ~mi~yiD~~1 ~~~li~ la[~OWaDY. 
Kapitał zagraniczny stanowić ' ma 45 procent powiększonego 

k.apitalu zakładowego. ' 
Zwi-:kszenle kapitału zakładowego I wpływ pozyczki zagraniCznej powl-:kszy 

obieg banknotów o 2.500 miljonów złotych. 
Z WarlSzawv don'osza: JrO, WynoszącY' 100 miljonów zlo"tych w Zlło 
Sprawa powiększenia kap.iIfa~u zakla-clo cie będzie po powiekszeniu stanowił 56 % 

,weg-o Banku Polskieg-o oosta.wiona na rea,l OOWe20 kapitału zakładowe20. . 
'nvm nuncie -prrez ostatnia. uchwalę Rady Innemi słowY wniosek w lej s.prawie 
Banku, jest obecnie. jak sie dowiadujemy, przedstawi'Ony walnemu zebraniu akajona 
,przedmiotem sz'czeg-ótow'Y'Ch rozwa,żań TZą r.iuszów będzie pfzewidywaJ oowiększe~ 
duo nie kapitału zaklfadoweg-o do 180 miLt. zł. 

Przedewszvstkiem z'Os'Iata przYjęta za Ponieważ jednak Bank Polski pOsiada 
sada, że musi być utrzymany charakter 001 maiatek. Wynoszący nie 100 mm .. ale oko 
ski naszej instytucit emisyjneJ. ło 130 mili., wiec emisyjna cena nowych 

Powiększenie ka'P.i'talu zaktadoweg-o zo akCyj, które będą nabyte przez kaoitał za­
stanie dokonane w ten slposób. że ak,cjona 2ranicznv wyniesie nie 80 milfotJ.ów. ale 
nasze oo1scy będą milell ustawowo za~wa około 105 milionów złotycb w złocie. czyli 
rantowaną wiekszość 55 orocent. prawie 20 milionów dolarów. 

Pinansiści zaR1'anicznl, którzy wejdą Doda>ć należy. że zarówno dOP1l's~cze-
do Banku Polskieg-o będą więc po'siadać nie obceg-o kapitaqu do Banku Po1s'kleg-o, 
45 procent po rtf e 1'11. Zzodnie z tem dofych jak! podni,esi·enie karpi talu musi być na 
cza-sowv ka'piltat zakladowv Banku PollSkie wniosek waln-eg-o zg-romadzenia akciona-

rjU1Szów uchwalone pr~ez cia,ta usławodaw. 
cze_ 

To powiększenie kapitała zakładow&­
go lilie da możności Bankowi PoIsldemu 
całikowitego zaspokOienia przedewszy­
sHdem po,trzelb kredy!tow1/1C1h 'Ilaszeogo ży­
da g-o,spod,a,rozeg-o. Umo'ŻlLiIW'l 'to dOfPj.(~1to 
w należy:tym sto'Ptliu uzyskanie 'Pf'Z.ez 
TZ~ 1)OŻycz:Id w WYIS'okości 150 miQjooQw 
do['arów, k~6re B,anlkowi Po,lsikie1l11'11 1'0-
zwolla, 11a lPo:wię-ksze,uj ,e ob'ile'gu banknolf6w 
o 2.500 m1tljolIlów Zlfo:tyclh, illsiuawovro w 33 
iPTocentt.ach zaJbeZ1Pieczonyoh zfofem. 

Tak wJ:elok,rotne powiększanie doifycli­
az:asowego obie~ !po~ęż'l1'ie za:si'li nasze 0-
bumarf,e R'oSlpoda'l'Slfwo n<llrodo\Vle ;!!pO­
zwcQi nareszcIe na realną walkę z kryz.y­
senno 

................ am ___ .......... I ............................ . 

ROkGwania l ni~m[ami i~ij OIOrni~. 
Pomimo wojny celnej eksport z Polski do Niemiec 

przewyższYł Import o ·30 mIljonów złotych. 
Pertraktacje z Rosją rozpoczną się w styczniu. 

Z Warszawy donoszą: dane statystY'czne. Drzv'Wóz z NiemIec (to 
Minister Osiecki udzieUq prasie nastę- Polski wynosi 115.68 milionów złotych. 

: pUja,cv-ch wvjaśnień: podczas fZdv wywóz z Polski do Niemiec 
: W sprawie rokowań handl'Owvclt IPO~- 146.85 młUot1Ów złotych. Natomiast 'W pler 
; sKo-niemieckich - oświadczył P. mini'ster wszem oółroczu f. b .. a wiec w okI1esi'e 
: _ 'Pomimo tendencji. wvrażoneł ze strony przed nieporozumieniem R'o'spodarczem c," 
' deleg-a-cji połskiej, a zmierzająceJ do przy- frv te ksztaltowafv się: dla 'PI'ZYWOZU -
śpieszenia zawarcia traktatu handlowe!Zo. 356.844 mnjonów Zltotych. dla Wywozu -
zdaje sie wyczuwać ze strony nłemłeckleł 328.274 milionów zfotych. 
Jak fZdybY cheć do zwtołd w przystapie- Obecnie - konkluduje P. minister - 0-
niu do konkretnych pertraktacyj na temat czekuiemy na przedłożenłe konkretnych 
ceł konwersyJnycb. proPOZycyj ze strony niemieckieJ. 

Wbrew pierwotnym ,przypuszczeniom, CZY' na'l'eży być optymista co do wyn:i-
deleg-acja niemiecka nie J)TzeiCl'łożvla do- ku rokowań? 
'tvchczas swoich tpozYCYT co do ~iżk! sta- - Sądze, że cyfry. przytoczone tu są 
wek cernych w za:komuniikowanej im żywym wyrazem tendencyj, takle istnieją 

' ;przez nas nowej tan'fie celnej, w sferach 2os1}o.darczych obu naństw. 
Jak więc na,Jeży się zapaitrywa'ć na dail - A Jak sie Drzedstawila SDt'awa nawłą 

sz'y tok Tokowań? zan1a rokowań handlowych z Rosia? 
Pomimo zatargu celneR'o tycie kłamIe - Rząd polski stoi na stanowisku. aby' 

zasadzie. czesro wyrazem sa Cyfry importu w natbUższym czasie przystapić do rozpo­
i eksoortu do Niemiec. Mianowicie za czas czecia rokowań o traktat handlowy z Ro­

t 04 .llmca! dn. .l. łi~.~ .. b... Jak Wy~ sbuowiecka.. Zdaie mi ~ię. iż w -tym wzg1ę 

dzie rząd naJSz sipo'tvka się z pr:~VtChY'lnem 
stanowiskiem rządu sowieckieg-o, w które­
.\ro imieniu 'P'o'Set WojikoWl wyraził również 
g-orowość odnośnY1Ch pertraktacV:i. JeżeH 
nic nie stanie na przeszkodzie bedZli'emymo 
di w naibliższym czasie wysłać do Mos­
kwv nasza, deleg-ację. 

- Kiedy należy sle spodzłewać wy jaz 
du deleJZacii? 

- Sądzę. że z ooczątldem stycznta 1926 
roku. 

SPROSTOWANIE. 
Do krate,czek sądowych ood Tytułem 

.. Pabrvkant plotek" z dnia 17 b. m. wlkrad­
Iv 'SIc pewne nieśdslości, kt6re nlnlejszem 
'ProstujemY': 

Teofill Bierlnieńko, srr6Z, którY za rzu­
cenie potwarzy na uczciwa koblete 1 za,cną 
żonę z'Osta~ skaz§11Y na 3 'twodnle bez­
wzg-Iędn.eg-o are~u, przVlJI1a)ł sle do swo­
Ich zmyślonych opowieści wobec męża po 
s.zkodowanei w swoiem prywa-tnem miesz 
ka11!u, nie zaś w knajpie. OpOwieśĆ () zda­
rzeniu w rna,g-3.i z ma~ka! mWa. następnie o 
wsz'częciu kroków rozwodowY'oh poohodz.i 
la również od teg-o sameg-o stróża. które­
go !prawdom6wnośĆ została wyrokiem są 
dowym zakwesHonowa-na. z czeg-o wyni­
ka. że :takie nie była Dra wd'Ziwa. , '" -' '-

}{r.41 
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Przykład dla mnleJszołd 
w Polscea I 

Polacy w Czechosłowacji słojr;. 
na gruncie panstwowośd cze­

klej. - tądaJą jednak r6wno­
uprawnienia kulturalnego 

I narodowego. 
. Praga. 21 grudJn.!a. Na onegdatłszem I 
posiedrrenil\l I,z:by w ramach og6!l:nej dysk1\!: 
si! nad eX1PO'S~ l'f:ądoW1e'tIl, zabrał głOS dr. I 
'Volff (POlski Zw. Ludowo-robotniczy). ; 

Na wstępie dr. wom c:świadczyl, że l 
chce pracować dła romro-]u i dobra pań. 1 
st'Wa ozesldegc. Oświadczenie to wywo­
la-lo huczrne oilclas!ki na ławach koa:licji. ' 

Z kolei mówca omawiat rządowy ,pro­
g,ram :prac a zaalProlbo,wal go, poc,zenn J)T~y 
shllPiq do oana'Wiam~ia' 'Polo:że:nia 'l'11d'l1lo'ści pot 
sk.11ej w CzeC'hostOCW'acjj. 

.. Me motn.a powJed'lieć - mówił dr. 
WolH - żeby ludności połsIdej dzia-ło SIlę 
w tern P3ti.s,twie dObrze". 

M6wca iplrzy;poanina wy.p'adki na Slą­
slru CitelSzyńlSlkim w okresie waak lJ)'1ebis­
cY'torwych. 

Z ilwl-ei mówca O«n3'wla s'ftOsooki w 
sZlko~nlctW'f,e n,a Ślas'ku czeskim. Ildzfe w 
CZysto ools.tdch gminach buduje się SZ!ko.. 
ły ~eskie. gdzie drliicci rodz!iców polskich, 
zajetycb w służbie kOlejowej. muszą cho-, 
dnć do szkół C'leskiclt. Nad usull1lięciem 
łych mY'wd będzie m.ąd musiał pOpraco.­
wać barrd.ro vowain:le. 

Poaska ludność jedtna~ ~ na 
gruncie państwowOści repub1łkt czesktef.,1 
o Ue fei praiWa zost8Jltą soeWone I 'Pragl!t1e 
dla siebie leiptSZej tpłnysZit'OŚlC.t W tym dtt, 
cihlu - oświooczyf dr. Wolff ~ lPOtS'tęJ>O­
wać będzie rzecmJ1{ JudnOŚC1 J)Ołskiej. (Na' 
łaiW:łf'h k()aIic~ 91da!'.1rt). ; 

Wystawa Gwiazdkowa 
RadioteChniczna. 

w Miejskiej aalerJI Sztuki. 
W sklad otwartej w sobo;fę wVlSta'WJ 

Owi·azdkowej wchodzi 66 wiekszych i 
mnieJszyoh obrazów oleJnych oraz akwa­
rel 9 adyst6w-ma:larzV' warszawskich i 
kraka WlSlki cb. 

Za w1;jatkiem 7 obrazów Al:eks. La5U'Il 
ki o motywach afrvkańl$kich i 2 krajobra­
zów krymskich Adolfa Ciechmińskiego 
wszvstkle nosza 'PTzemile t>ię~no sWQjskie. 

A więc wabia, oko i duszę oontszają. 
nasie uilmchane g-óry i lasy. rzeki,. jeziora) 
i 'POtoki. pęki kwiatów, chaty, kościoły j 
zamki. 

Po za Kairem. Saharą i KrytIl1emnic e! 
rotyczneg-o. a W'S'zYlSt'ko rodzime. oolskie, 
niby .. Pieśń o ziemi na>sze1" Wincenłeg'(' 
Pola na p.lótnie. 

I to jest na~wi-ększa obecnej Wystaw, 
wartość i ozdj;lba. 

M.iecz. TiI"zcińis.ki dał -pneśUcroe sm 
'ctium-kobie1lę: ,,Przy toalecie" i .. Kwiaty". 

Nie można: pominąć Adama Grabow­
skiego "Chryzantem". "NaTCYzów" i .,W> 
[anowa", widoków z nad Narwi i ma lego 
obrazka ,.Na. oołesiu" Stan. Szwieli. 

J wef Wrzesiński, swem'j' pejzażami Zł 
kopanego w śnie·g-u budzi do wYcieczoki !tęs. 
kuotę. a Józef WodY'ński .. Cerkiewkl:\! w, 
Podhorca,ch" i "Sala w zamGru O~'eskim" 
prZYpOmina nam z.apoznane wzez inas bu.. 
downid'wo ooi'skie . 

Intry,g-ują na sali dyskre'fuie osbnietel 
nades~ane już -J)TojektY' pomnika Tadeuszaj 
K'Ościuszki w HCZlbiepięciu. Posiadają PO-l 
dobno wartość niepoślednia. Jesf Duniikowł 
ski i Sz>czeip'kowslk.i. l 

Odslonięde ich 111a! naSfaJPić 2 s,fycmial 
po nadesłaniu kil'ku jes.ZiCze worekmw. I 

Wystawa radiotechniczna jak na Łódź 
przedstawia się napraJwdę im'POJlują!co. 

5 firm wzięro w niej udział- dajac na 00-
kaz publ1cZ!Ilv swe raddofonicz.ne aparaty. 

Wysoce ciekawe są tablice porolądowet 
opracowane w· D. O. K. Łódt. lluS'trują1cJ6 
wiedzę radiofoniczna. 

Jest ich 6: I)Amptlifika'tor. 2) Anteny, 
3) Obwód drg-ań z.a.mknięty. 4) Zasady lam 
PV katod'Owej, 5) Sprzężenie i rewnans, 6) 
Zasadni·cze schematy nadawczvch radio· 
stacyj lampowych. 

Precyzvine ich wykonanie daje profa.. 
nom P!zY'oHżone -p.rzvnajmniei po,jęcie Q 
rozwoju radiofonii wYlPrzedzajft:)ej już dziś 
l'Otłnlctwo i otwiera.jąlcei - jako Dwpag-anl 

da żyweg-o 'słowa - da'lekie horyzonty na 
P!'ZvszłośĆ. 

Inż. Dąlbrowski' w 'treściwym i jaSJllytt1 
wykIadzie dar obecn .. pobieżny rzut oka n~ 
g-eneze. ;rozwój i donios.łość radiofonii w cy. 
wi'liZ'acy.invm' 1Xlcht()dzie llUdzkości. 

W soboitę za,pocz~tkowane prelekCje r~ 
diofoniczne odbY'Wa.j'ą się codziennie w wi~ 
czornych g-'Odzinach i trwać bedą do No: 
wego ROiku .wl'acznie. / .T. 8aW .. ~ - - . . . 
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Sowiety wprowa zają niew I two. 
Bezdomne dzieci miejskie sprzedaje rząd chłopom. 

Są to Jlbiali murzyni", zdani na łaskę i niełaskę swego JI właściciela". 

I 

Nałety zano~ować nowy, oharak'rery­
sty:wny IpOllllysl komunistyoznej opieki spo 
łec:zneJ nad bezdomnemi dziećmi i podrzut 
kamł. 

Jak wiadomo zale2a1howana wolna 
miłoŚć w Sowietach przyWiodła do kry ty_ 
cmegO absurdu. We wszysf.kiich mia'S'faoh 
a o·§:rodlkach robouniczyclI namnożyła się 
ołbrzymia Dość podrzut1c6w, tak Iż nąd 
sorwredcł, który robowiązywał się do wy­
chowania dziecl zrodzonych z tej ekspery 
menta-Ine.t mtłOŚOł i komunisłycZlI1ego mał­
żeństwa. stanął wobec fa'ktu niewYlpłacal­
J1"'~cł. 

Do 1}rzeoetnlol!1V'cih przYfu,tł!k6'W i żłoib­
k6w wkradła się nędza ł głód. ..Pensjo­
n.arrfuislz,e" zaczęli uJCi.e1k.ać z tvoh domów o-
1J1i~ rządowej, ~z.je W!Pad'l1 w wk prze­
sTJępstwa f ZlgThiaizny mmakted. 

Nieszczę§Hwe dzieci eks1perymenifl6w 
lKoillllU'llisfVCZl!1Y1Oh wolały ulice za przytu­
łek, ardżeR okmtną opiekę t>1elę,roiarek i 
płel~arzy, którzy nietylko, że kradli 
szozupłe środki, a1SY211O'W'ane prrrez rząd, 
aecz nie rzadko u!pr.a wiaili na dziec'iaołi 
'tych rozmaJife zwyrod:ni.a-te 'ItadIt!ż~. 

Wsre1lkie 'IlSitowa:nia władz, aby 'Za'po­
bi1ec ztemu nie dały dotąd rezultatu. OsIaT 
[1i'O w 'POwOO.zi TOIzma1tych ipOmyst6w u­
stawoda~a s:PQllec'Z!nego wY1Stl'llię!t'O 
pl3ltl sJ)rzedawarma dzieci z mieJskich przy 

: tuJków na wieś. Sprzedaż ta UpOzorowa-
00 została pod J>OStaclą hasła "oddawa­
nia bezdomnych dZiiooi chłOpom na wycho 
wanłe". 

Wed~ brzmq,emIa deKirelfu na wycho'­
wruIie 'talkie mQlg'ą być oddawame dzieci od 
la - 17 ~aT. Perfidia djalektyki komunisty 
emeJ w dekrecie tym dochOdzi do szczytu 
bezczełnośct Ofo, alby zwalić z siebie 00-
lPOwiedtzlia«tność za ko:nsekwencie tego elks­
peryme,nfu socjlrluego, d.ekret' Ibolszewiclct 
-,,'t)OOfooawia", że "Oddawanie d2Jieoł chło­
pom może nastąpić tyl·ko za ZIrodą dzie­
cka", które odpowiednio ma być do tego 
przekonywane. 

OCZywiście, że :n1e linz.eba iff'1m1aczyĆ, 
te ,.zgoda" 1{)-1e'1ln~~0 dzieoka n'ie może 

,lbić uważana za praw!I1ą 'POdstawę. Za­
\sTrzeżenioe, że '!lad dziećmi oddaoomi ohłQ­
:;pom na wyahowanie C'1JUwać będzie s,pec­
!Jall\1Y lkomiJteif :przy gmiltlnym komiltecie wy 
!konawczyrrn (talkŻ'e złożoónyrrn z 'zainifer-eso 
iwanyc{h ch:łOlp6w) lIlie da1e żadnych gwa­
t3'111Cyj, że d7Jieoi nabyte orzez chłOpÓW ntie 

GUSTA W LA W._ 

Dwa życia. 
Blade światelko lam1}ki skromnie ośwle 

;fialo malą izdebkę na p-oddaszu. Iz·ba. gci­
idna strychu na bieHznę i rÓŻ'ne stare graty 
f- zamieszkała przez hiedną rodzinę. Jan 
ISobczak z żoną i pięciQrg-iem dzieci był pa 
~·em. a raczej dzierżawca 'te~o domicilium .. 
~ył to człowiek uczciwy i pracowity. -
!Ze skromnych swych dek.adowvch wypłat 
!mimQ, że żona chora od roku i drobne dzie 
lei, nie raz wspomagał biedaków. 
i Była to akurat sobota ~ powr6cił z 
iPraoy. Wykupit lekarstwo dla żony, dzie­
bom przvniós! garść lako-ci... 

Usiadł przy ł6żku i pocieszał biedną 
PIorą nadzieją, że da BĆU! wyzdrQwieje. 

będą uważan'. y ' gOSpo(!arstwie chłopa ja­
ko prywatna własność gospodarza, Jako 
biały murzyn i niewolnik. którego praca 
będzie eksploato';vana za darmo. 

Nafle'PSzym dow'Odem na To jest fa1Cf 
2remjalnelZ:o zdaszania sie chłooców pO 

,.rządowe komunistyczne dzieci". Duża 
'Przynętę stanowią zarządzenia wyikonaw 
cze do fe~o dekretu. Ot'O każde dziecko. 0-

puszcza.iac rzadowy J)rzytułek otrzynnde 
zapasowe ubranie. obuwie. bielizne. oraz 
Jednorazowa zaoomolZ:e 10 rubli. Zapomo-

~a ta ubraniowa i 'Pieniężna wydaw.ana Jesf 
na ręce chłopa. który przyjmu5c dzieCko. 

Gorączkowe zainteresowanie się przez 
ch:łopstw'O tym nowym dekretem świad­
CzY. że stworzone zostały nowe możliwo 
ści nadużyć i eksploatacii bezołatnej, na­
Jemne.i pracy dzieci i młodzieżY na wsi so­
wieckiej. T'O td eksP'erymentaJ.ny ten de­
kret o opiece społecznej nad beroQmnemi 
dziećmi i 1}odrzutkami uważać należy za 
niesJy;ch.any s'kandal powrotu do handlru 
1udźmi prozy udziale władz sowi'e:okkh. 

Współczesne dzieci. 

Dziewczynka: - Gdy dorosnę, to proszę pani zostanę Iekar::em.. . 
Chłopiec: - A ja zostanę proboszczem i pochowam wszystklch Jej 

pacjentów. 

Protest Inwalidów Wojennych 
przeciw zmniejszeniu rent inwalidów J wdów i sierot 

Od dłuższego cza·su zaczęły ikrążyć nie 
!JYOkQjące wi'eŚCIi. że KQła Rządo'We zamie 
'l"zają Qgrr-atniozyć prawa. QPaJI"re na u'Sta­
wiJe o Izaopartrz,eJ1!i!u i,nwalidów wO(j-et1nych, 
ich rodzin Oif'az rodzin, 'pozostałY'ch po po­
[eglyoh. Ze wZ1gilędu n.a to: 

1) że przez c~toery la:ta wypt,a:C0'l10 in­
waHdQm wojennyrrn i powstałY'm zarrniasf 

że nastaną lepsze czasy. będą wiec mogli 
j oni - SobczakQwie inaczej sie urzą.dzić, 
wynająć skromne. lecz przyzwoite miesz­
kanie n.a pa'tterze czy piętrze i wówczas 
słońce będzie dla nich świecić ieżeHo nie 
cały dzień. to 'Przynajmniej kilka godzin, 
słowem id:la nich nastaną lep.sze. wesel­
sze chwile ... 

Chora nic nie mówHa. PoW{iwala 'fyl­
ko g-ł-ową. W oczach jej perHIv się duże, 
~orzkie .łZy. łzy bólu i rozpaczy. 

Dzieci bez sukienek i boso zbiłv się w 
Jedną ~romadkę i zajadały butiki i słodycze. 

Za oknami... hen na ulicy ~warnQ byl() 
i wesolo... wystrojone damy - zatlolnoice 
uśmiechały się do przechodzących, ele­
gancko ubranych panów ... 

Z kawiarni z naprzeciwka dolalyWary 
wesot'e tony dzikie~o . .foxtro'ta". dzwonki 
tramwaj6w i klekQt Drzejeżdżajacych dQ­
rożek ~tuszvł kaszel chorei ,i PŁacz. biją­
cej się o łakocie gromadki dzieci. Z salonu, 
kawiarń. kin. kaba-retów i restauracyj, pry 
nęla jedna. wielIca beztroska życia ... 

- Co m6wisz? gorzej się czuiesz? 
- Tak! - szepnęla ci,cha Sobczako-

wa ... 
- Może sprowadz.ić lekarza?, 

ren'ty w wyso!ko§ci usrawQlwe,j zaHczik:i w 
wyso!kości 10 proc. naleiności; 

2) że i 'teraz jeSlz.cze wV1f10\Si renta lnwa 
lidz:ka, wdowie i siero·cie jedynie 86 P'l"o>c. 
ren.ty -U'stawowej; 

3) że wY'ptacane zaolpa-nrzen.ie ni-e dQ­
sięga nawet mil\101muiITI egzys'Detncj'r; 

4) że wreszde prz'episy U\stawQ'we, mo 

-Nie! 
- A co? 
- Skocz PO księdza czuję. że koniec 

m6j się zbliża ... 
So-bczakQwi łzy ISlP'tvwaty po zmar­

sz,czonych żylastych poli·czkach. 
Zabrał czapke i wyskQ'czył z iZlby ... 
Dzieci nadal bity się il Dłakatv o ostat­

nie.g-o już rogałika. 
Za parę chwil smęfny ~tos dzwQnka o­

dezwał się na 1}oddaszu. rozwarty się 
drzwi i do loża chorej Z1bliżyl się kaplan 
z sakramentem namaszczenia ... 

Za progi·em lYow'Stał Sohczak. koŚciel­
ny i gromadka lS ·trwożony,ch dziatek ... 

WyspowJadała się. przyjęta namaszcze 
nie i. kie'by anioł cichelro smutku. wezwała 
m ęża i dzi a tki... 

Weszli... 
Ksiądz usiadł na krawodzi łoża i szep­

tal ci'cho pacierze za tych. którzy kończą 
pi ·eśń życi.a. za tych. którzy idac PD świe­
cie. nie widzieli pogody i radości'-. a tylko 
łzy. łzv cierDienia. niedostatku i bólu ... 

Sobczak zapam g-rQmnice, ukląkł przy 
cho rci. o-hvorzył ksią.żkę i ·czvtał loitanj.ę 
do Wszystkich Świętych ... 

Dziatwa zbita się znowu w grQmadkę 

~fr. · • 

Wi~[ej lfOlUmienia I 
Zgłaszanie śmiesznie noskach 
kradzieży naraża policję ł'6dz .. 
ką na poważną stratę czasu. 

W zwią.zku z wzws'tem l>rZestęDcro~c~ 
policia f6dzka zarzucana jest formatni~ 
doniesieniami o nałrozmaitszych kr.adzie~ 
ża,ch i sprzeniewierzenia·ch i wvkonude swe, 
obowiązki sumiennie. ile 'tyl!kQ sil i czas~ 
siarczy apar.a-vowi. w. ostatnim cz.als.ie ~re~ 
SZla poważnie zredulJrowanemu. 

Za wiele jednak z po'śród doniesień jest 
lakic'h wy.padków. że kUDcV'Poważn.i zgiła 
sza,ią wprost śmiesznie niskie kra­
dzi·eże wartości nawet 1 - 3 zł. Taki 'ob-' 
jaw należy uważać za WVSQce 'llIiewta§ci-i 
wy. bo o ile nie można te~o nazwać lvpina! 
mi z urzęd6w. to każ,dv powiniell w.iedzie~ 
że koszta dochod~eń siłą fakfu 'O y.r!ełoel 
'Przekroczyć musza wartoość lJIrzedmiotu .. 

W ten sp'osób nara,ża się Skarb Pańs-: 
fwa na niep-oITzebne straty. a poli.cię na 00/ 
wClJŻną stratę czasu P'Otrzebne~o w innych' 
ważniejszych wvpadkaoh. 

tMM' E .. 
gące Qdclą.'Żyć skai!1b Pańsfwa mimo żądań: 
i lProltes't6w orga-ni.zacji naJS-zeJ, nie są wy­
kQ'l'LyW.an.e (rewizja k()l!1cesyj, krupttaJHza-, 
cja rent. prawo nadaw.at11ia ziemi rolm-i 
kom). 

Wydzlat WYKonawozy Zarządu Ot6w· 
lł1:ego ZWią-zku h1wailid6w Wo,jen1nyc:h R:ze: 
czyrpoiS(p01iten Pol'SlI<:i.e,j 'iluż w 'l1Ibi-egtyrrn role; 
slą!cu s;przecil\v:t si·ę zam iwr om , chcącym 
ogranilCzyć prawa inwaHd6w., wdów i sie­
rOlt i zwrócił Rz~dowi uwagę na skntkt Ja­
kie reaH:zacja tych zamierzeń może spO­

wodować, wskalzuiąc równocześnie na re 
alne droS!i zmniejszenia wydatków pań-, 

stwa na inwalidów bez narażenia łeb 
praw. 

Mimo ifo uc.hwa1'ir Se,jm w pilf\:'fek d~aj 
18 grudnia 1925 ['. n.a WItl,iooek Rządlu th 

sta wę, która ogranic:za w prawaoh inwafI .. ; 
doów, wd()'WY i sier.oify n,a'byłydh Ustawa 
z 00. 18 marca 1921 T. 'Przez Sełjm Ustawo 
dawozy jednomyślnie Uiohwa1oną. 

Wobec fugo uważamy za obO'W'Ląz~ 
zruprouesfuwać przeciw łemu jak>najenertgi 
cZ\11ed i stwierd-zić kalegor}'lCZnue, Ze d1a 
KOiJ1ie'c:znej sanacji życia finansowego i go­
spodalT'cze·go Państwa droga obrana pnez 
Rzad nie jest dr~a wiodącą do cetu. 

ZakradaJąc nlin.itetjszy 1}rotes~ Za-nz.ąd 
Główny Związllm Inwalidów WOj.elI1nYclJ' 
R.z,pilite~ Po1ski-ej wYJTaża przek()il1a'll1e, te 
s-tanowisiko o·r.ganizaqji inwałid,zk1ej z!1aj~ 

dz.i:e zrozumienie i :paJpa·reie ca~ego s1)Olte­
czeń'sfwa. 

Zarząd Gl. Zw. Inwalidów Wojeonych 

i p.arrzyła niesamowicie na to. co się wttr 
kQlo nich działo ... 

- Jasiu! - wykrztusiła iror~c71kowo, 
z wysiłkiem chora ... 

- Słucham - Maryś! 
-- Pozostań zdrów i pamiętai 'O dzie-

ciach ... Ja odchodzę ... 
To wyrzekłszy opadła na brudną, czar­

ną Doduszkę. rzuciła po izbie raz jeszcze 
Qczvma i zamknęła je raz na zawsze ... 

Z pod powiek popfvnęłv d"\vie duże łzy. 
ostatnie łzv matki i żony ... 

Kap,tan przeżegn.ał um.aJ111ą. 1.abrał ze 
soba dzieci i wvszedł... 

Przy trupie żony pozostał Sobczak ... 
W dwie godziny później przvbvH są 

siedzi. aby umartą przyodziać. jak można 
godnie do trumny. 

Chcieli podnieść kleczącego - nic mo· 
gIi. .. 

ZesztywniaL. Pękło mu serce - czy­
ste i polskie. 

Nazaiutrz wieczorem dwie duże trum­
ny. skr-omnie pomaloowane wynosili na WÓ)­

a ulicami miasta płynęła ta sama stara,. dz; 
ka beztroska ... 

--:0:-__ 

I 
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Budowa nowej szosy w pobliżu Gdyni. 

Anl!ielski m!yn'er Jtoward Me. Epmunds wynatll~~ 
aparat. który fotografuje plastyc~nie w ~ipsle. za­
miast na płaskiej powier~chni płyty szklane' luh 
filmu. - Powyższa ilustracja przedstawiajllastyCJ­
n1 odlew twarzy angielskiego premIerA Baldwim-a. 

wykonany tym aparatem. 

Brzuchomówca w roli ducha. 
Zagadkę rozwiązał agent paryskiej , policji. 

Co zrobić z duchem. 1clQry w odwwie­
hi na rozkaz 00 licJi , aby przes'taJł ddku­
):zać ludziom. znieważa stfiróżów bem>i.e­
.ezeństwa, ? - Oto pytfanie. które ściąga 
tłumy publiczności z okolicy i Paryża do 
małei wioski RouQuerolles w pooliżu Com 
ipiegne. lrdzie iakiś tajemniczy duch doku­
cza od kilku tyszodni oownei biednei oracz , 
~e. P. Douvry i jej czworlZu dzieciom. Ro 
a.zina b mieszka w malej chacie. sl(ftadają 
,cej się z jednej jedynej izbv. Co noc tajem 
'nicze westchnienia i stukania nie pozwala­
Iv mieszkańcom zmru:żyć oka. 

Wladze beZJPie.czeństwa postanowiły ro 
,związać zagadkę. Z domku usunięto wszy 
stkie meble. ale stukania trwa.fv dalej. Ofi 
cer żandarrmerH wszczat rozmowe z du­

i~em: iedno uderzenie ma oznaczać "tak", 
dwa •• nie". Wezwanv do .\rlośnieiszeg-o stu 
;kania. duch I1aJtvchmiast zos1osował sie do 
,:te~o. 

Kiedy pytania stawatv się zbvf niedys­
:kirefne. duch zalCzynal wymvślać. Wkońcu 
,oficer ostrzeld ducha. że o ile IW zobaczy. 
ibedzie strzelał do nieszo. Oświadczenie to 
:lW'YWarlo swój skutek. Duoh odpowiada' 

ty~o monosy1ahami. as .nasłwnie zamł'lld 
na 10 dni. 

Po id przerwie fIltum. ofuczaiacv dom, 
uslysza'ł znów dooha. wyraźnIe wvstuikują 
ceg-o takt MarsyLianki. Miejscowv młynarz 
'p. Premy. zapytał g-o, na jaka literę zaczy 
na się je'.IW nazwisko. W odpowiedzi dUICh 
s't1.lknąl 6 razy. 

Zawiadomiona o pow,f.órnem ooiawie­
niu się ducha poHcj.a wykopała 2łęboki 
rów dokoła domu. a nawet zbadała Il11!11t 
,dcbiei niż sieeały fundamenty. maiac na­
dzieje znalezienia DOdziemneszo orzeJścia 
lub kanału. Duch zachowasniem swem Wy­
ra~at zadowolenie i kpiny z postępowania 
polic.ii i zawodu. jaki ją spotkat Wkońcu 
oolicia zaczeła burzyć mury domu. 

Tymczasem wYstany z Paryża ag-ent 
cY\Vilnv poHcH śledczej, któremu uda:lo się 
zaprzyjaźnić z naistarszwn synem pracz­
ki Douvry. Piotrem. odkrył cała: tajemnIcę. 
16-letni chłopak. obdaTzony talentem brzu 
chom6wcy bawił się w ten 'SpOs6b. stra­
szcj'c matkę i intrygujac cala ludność wio­
ski. 

--:0::---

Z kolekcji dziwacznych testamentów. 

~Kalał l ~iB~ie i[iij~nij[ ~~ór~ i lfó~it l niej ~~~en. 
Wśr6d SlPorej: lrolekcji dziwacznych fe­

.s'famentów wvróŻ)nia się rozporzadzenie 0-

siat'niej woli nieiaJcieg-o Senoorna z Med­
ford (Stanv Zjedn.). Jegomość 'fen zapisa~ 
;swe ciało słynnemu uniwersYfel1()wi Har­
iwa,rd WTaz ze znacznym leg-atem. oraz 1)0 

łoceniem. a.:bv zdicto zeń skót·c i sp<>rzą­
.drono z niei dwie błony na beben. Wyzna 
czonv w testamencie ,przvjaciel znnarteg-o 
ma raz do roku. 17 czerwca. WI mieJs'cowo 

,3ci Bunkers Hill (g-dzie swegO' czasu Wa-
: shlntfon pobił Ang-lik6w) o wschodzie słoń 
'ca wybębnić na fei S'kórze narodowY! hymn 

.amerykański •• Yankee doodle". Ponadto na 
jednej ze skór bębna na'leżY' wyp,isać dekiIa 
racię niepodleg-lości Stanów Zjedn .. na dru 
sriei Pope'a . .modlitwę IPOwsze,chna". 

Wreszcie zawzięty vankes poleC11t. DY 
cia,t,o iesro (po zdjęciu skóry) utl.uczlQno na 
miaz'gę i zakopano w ziemi. a na miejscu 
tern zasadzono drzewo. które wyrośnie 
c~eT'Piąc s'Oki żvwol'ne :re szczatk,6w zmar 
legi(} i będzie w cieniu swem użyczało 
schronienia rz,eswm dziatwy amery:kań­
skiei. 

,.......-...-:0 ::---

~Jłai ~O~Dij JO~liWU -latflJmai mi ~u~ni~1 
II tak znakomita artystka francuska wystąpi Vi sukni 

Eleonory Duse. 
W Paryżu PT'ZY'gmowu.i'a obecnie wzno 

,Menie .. Nory" Jhs en a,. W roli fvlulowej 
I wvsfęl>Uie z:nafomitł:'<lI arl'ys"tka francuska 
IZuzanna Desrpres. Będzie ona nosiła w fei 
:r011 tę sama suknię. w której występowała 
niegdyŚ :niezr6wnana ~r610wa sceny. Ele­
onora Duse. Su1{nię 'tę o:tirzymafiClJ P. Des­
IPres od znaKomiifej ~szki wśród nas'fę-, 
/P'Uiacych lQIkoliczmści. ELeonora Duse byJa 
luz !Dal lWidowni ;wlaśnie oodczas ~feJ)U 

Zuzanny Desprres. KreacjCll psydiolo!rlczna 
P'TancU'ski fulk nadzwyczajnie Jej się 'Podo 
bala. że na"la:iuftrz 'Postała KoleżaJnce s.wą 
su:lmlę z biledlkiem ifie.l ;tireści: .. Bvł~ g-od­
ną podziwu! Nie będę 'więcej .'rrrula tejl ro­
lii. Porostawiam .ta 'fohie. Zatrzvmaj mą 
su.klfl,lę" r Trudno o WięksZą) poch!Wlaiłę. To 
też 'P. DesP'fes zacl1owa~a z Pie'tymnem 
suknie Eleonory Duse i ma zamiar w niei 
lWys!a1>ić orzed ~'ą D~ 

Krateczki sądowe. 

świt1to szalasów:a 
Czarny pryszni.c na biesiadny stół. 

Niezwvktv zaiste widok przedstawiata 
onegt!aj sala rOZlPraw sadu pollro.lu 8-g-o o­
kręgu. Nielada też robotę ml};at pan sędzia 
B10ch z uspolrojeniem audvtarjum. skła­
dajacego się z żydk6w~Ot,todoks6w zdener 
wowanych do naiwv.l'szego stopnia i prze 
rywa,ia-cvch 'Us.tawl1cznie wrzaskaimi swe­
mi rozp[awę. Na WIOkandzie bowiem znala 
zła się sprawa sensacyjno-humorystycz­
na na tle Teligijnem. do której powolano z 
górą 40 świadków. 

W paMzlern!ku roku biet. na oodw6rzu 
domu nr. 5przv uHcv BrzeZlińskiei10<iu 
poboOŻIlvch żydów ustawi~o kuczke. Prze­
wodniczY't im Izrael Rotba,rt. maż. kt6rego 
sława szeroko rozniosła się P<O' kmj,u, jako 
że ojcem jes'v najm!lodszej w Polsce. bo 
14.Jletniei mężalvkl ,j ma,tkl. o której wieku 
w swoim czasie w dziennikach pisano! 

W skupieniu i pog-odzie ducha zasiedl! 
do spożycia Tyrualnej wieozerzv. 

N3Jgle - w 'kuczce roz:leg-ty się krzyki 
IJ)rzeraźliwe i z;g-oła niesamowite. Groza Da 
d ta, na cale domostwo. pO chwH! wszyscy 
lokatorzv byli na miejscu wYPadku. A wy 
pade'k byl nawawde niezwY'kłv i wmzą 
serca oobożne przermuj,ący. 

W chwili bawi'em. g-dy uczfujacy zajęci 
bvli konsumowaniem !O'solów. na g-łowy 
ich luna.'! znienacka potok cieczy czarnej. a 
cuhcną,cei. W mg-nieniu oka złocista za­
waif'tość talerzy zmieniła się w ciecz ohyd 
ną. Nie zdołali oohłonąć z 1)I'zerażenia, a 
oIo znowu taki sam 'Potok lunął zg-Óry. 

Alarm i p'o']Jllach P'Owstal nieopisany. 
Wkrót,ce zaś tlum zebrany s.t'wie.rdzit iż 
czynu haniebneg-o dOTJl1lścili się Brncha i 
Jankie,l małżonkowie Neroenberg-, pod ok­
nem kt6ryoh ustawiona była 1ruc;cl(a.Wieść 
o tern lotem btvskl3lWicy obiegła ca,lą dziel 
ni,cę. Po chwili podwórze wypełniJ oburzo 
ny t'tum. klt6ry z o1crzykami groźnemi usi­
tował wtanm,ąć do mie:szkania Nerenoor­
g-6w w celu do1ronania samosądu. 

Nl.renoecr-g-ow!e jednak zabarykadowali 
<się od wewnaVrz. przybyty zM 'od'dzial 'PO 
licH z !komisarJalu III ją,1 milt:ygować ,i ro.z­
pędzać wzburzo.ną masę. 

Na,zaiuVrz o zajściu Sz,eroKo rozpfsY'Wa 
ty! się miels'OOwe ,i, stoteczne ,pisma: życiow-

g.kie. Jankiel NiT,enberg zaś od chwili swe­
go skandalicznego wybryku stał sie ob.iek­
tern szy'k.an i tJrześla'<iowań ze s.tronv swe 
ich współrwYZ11awców. Interes jego - fe! 
brvka swetrów 'PodUlpadł całkiem. wieść 
zaś o- czynie jego 'Pl'zedostala sie nawet za 
ocean do żydowskich pism amerykańskich 

Uczestnicv nieszczęśliwej kolacji podaD ' 
nań skarsrę do rabina. na któregl() sąd prz~ 
c:eź nie chciał się zgodzić zuchwały .. a]1:· 
ko jIr e's " . 

Natenoz.as poszkodowani' j, obrażeni VI 
uezl1ciach sWY'Ch żydowie wnleśH 'D'l'zeciw 
lm Nirenberg-om skargę do są)du ooko'.fu o 
obrazę relisrii, Nkenberg-owie zaś wnieśli 
przeciwko oskarżycielom s:kaTg-e Q najście 
mieszkania z usHowaniem włamania się, 
a także o zniewa'gę sfiowną. Pl"zycz.em 
szczególnie dofknię.ci uczuli się wyraże­
niem "gemein Stiick". co się PO ool'S!ku wy 
Mooa: kawal OTdynarnv. 

Z ramienia Nirenberg-ów stawat pan 
adw. Kneppel. domagając się ukarania na­
pasmików. NieszczęsnY'ch uczesŁ'ników fe­
ralne} kolacji Teprez,entował adw. Kobylit\ 
ski. ze 'Swada i 'temperamentem broniąc 
swych klien'tów. Piętnll'ac czyn Nirenł>er 
g-ów rai jeszcze oświadczył. 1z bvł to pa­
skudny. orlC!.ynarny kawal - "gemein 
Stlick". Jedno·cześnle 7A:ProlxmowaJ pan 
mecenas Nirenberg-om. by 'Pocia.znęH g-o z.a 
to do odpowiedzialności. 

Przystąpiono do rozpa.frywania drugiej 
Siprawv. w której Nirenbenrowie Występu 
ją jako oskarŹleni! 

Oskarżona NirenberJrowa do winY' sie 
nie P'l'zvzna.l.a. Humacząc się. Iż Roilbard 
i towarzysze ustawili kuczkę zbyt błisloc 
iej okna! poZloawiI.i ją, świa~ta. 

O .ltod1;. 5 po południu zapadł wYlro'}(, 
nrocą Móre.\to Rotbaro i rowaTZvsze zostali 
uniewimieni. Jankiel Nirenber,g- dla bTaku 
dowodów 'takoż. naltomiast ta. która fakty­
cznie pomyje na głowy biesiadników wvla 
la skaza.na wstala na 40 lit. g'I'zyWny. 
wn1. 3 dni aresztu: wyrok WyWołał Wy­
buchv niezado'W!()ten1a wśród oskarżycieli 
i świadków. dom,a.g-aią;cych się dla oskarżol 
nej wido.cznie !ka;rv śmierci'. 

,_o , Sza - WiCL 



Dzień w foBzi. 
1 . ' !~~ 

fen Jut zapomogi na 
~wleta nie dostanie. 

Awantura w ogonku. 
,tx> W biU!t:ze WYlJ)ta:ty zCl!potm6g oeZ'ro" 

lto~n~. przy uliJcy G dań slkil€lj 6t panował 
łcllsJk ' 

S~ięfu ~ !p1\Sient, 'W1it~c kaZdy :abieę 1~1{ 
rr$zylbCi~ wmią!ó g~wlkię, by oo~ nie 
00 ś I!rupj Ć. 

OczekujątCy nife c-z:u!l't zimna T wvffirwa­
~'e s'talli w o(!:o.n!kiu., Tylko Ill'iejalki Gt.r&Taw 
,ruarkwe.rit (Ogtodow:a 26), człelk batfdlZO 
łWr8.źliwy na ohlód d w dametj c'h\VIilli lIlie:co 
podIoit:y <'lWtaJrlfurovral Się wieq,oe. 

Matk'wMft fuk sobie z fa!l1Jlal~~ IPiin,dlleij 
)wsz,cząl Mjkę z OICZrelk1utjąOyun:i. 
t Kiedy !bójka ~ytbml'a Slze.rslZe 1l'00Zlłnia .. 
lT:V •• , zawezwatt1y lJ)Ollictioo,f Mrurkrw,a'far u!S1PO'­
koit dhoć lI1ifie bez ilJll"Zes Zik6d, al'W'f:lJtl!m.un,ilK 
bowOOm ~ sdę na ~~ t Zb: 
lCi'śn,ięitemi p'i~ami'. 
I Bezroboffln~ poc1ą1g1rll'ęfu 00 oopoWiIe" 
dzIia:1lrto~d ~'owej. ' . 

Pokoik taki mały II '~ 2 
Zato kIladzież duza. 

Ma:rY'sda K:W.aAni@<vn;!ka, WIl'l8dCielilta 
...;fzY'.J:ludIfl~go" Vóiko'llklu ipt"~y wlky P'ladfra 1. 
młoda i u tltOltina ,(}1Ziłew'tCzVJfiai Oie'Szyta sle 
POtptUlarnoŚ'cią na BaMaoh. 
t Miejsceru Z'arl):J:jk'll bW d~a iI11etl tóg uli-
cy, ' 

WC't;Qlraoj l\rMilltt si,ę MaJt'ysi iJ1tle'zta tt'ra:­
tlka. 

Stio!ątC na ro~ PM~tfll.a na SOlbie WY' 
tnO'wme Slpolt'te1'\.ta Z'\.t~mw:\lta Ce.na.1erlJ 
(Spa,cerowa 13), 
Mrulttnęta ... 00 TÓWlnie~. 
Po chwIli w ipTZytl:ullrrtyrn p.ołtoju Ma.!t'y­

si rodel~l s'l~ {('watt", ibnz-ęk rtdte'tis1:Ików 1 bel' 
·UrlOtsKli,e śttnąeohy. 

Nad raltleiłtl 'llaifl C. wY'choouzl. 
Pan dOlzO'rciIi ~lni@WtnY i 'tig'ryi1iwy o" 

'f\wiiera hramę, a tp,!L't1 ZY'it.m1Jn~ sIęga do kle 
szeni po naptwe:tc Ilecz 00 'to? 

Ni,eil'llA po.t.ffel'1l. z.fO!~tm1ial wszy- l 

staw. 1 
WIS:veKN Ż 1P0000dt'em do .gnflłl;zJClika" ale 

w rowa,tżY'Srt\Wiiie ttmq!i'dj<1lń1la. 
Poc-tiiefun, z sumIk:ą 170 tZtlo(fydi rn!ie ~ 

(ezJOtno. ,l 
M;annsi'ę ~ 'Z!11:aidn11ł'VCe.R'O się VI ~eił mle .. 

,I;,zlk:aIflL'U ~,iPrzl"t.aći'e'la" 'Józefa KlQlłacJha a­
resz'tlo'WoolO" 

V. CROSS. 44 

PRAWO SER.eA. 
POWlł:SC. , . 

'. -. ;. ROZDZlA~ Ym. : f 

Ody He[e'Im 'W lkiiillk'a godzTh1 1p't1~e'j 
. WTaJcaJła dO dDiInu, !wy&"Eąd;alta: ZlUJpteffi1ie 
ą;mremilotna.; s'tradta ifu't1l1p!iią 'bl'adoiść oofa'f­
moh ~y;go:dffl i oazy ~el b1ys'roza1'y w za­
WII111oolo1nteI liw'MlZY, ~ s~g() c~a'Su w 
Como. Bytła. il1St'pOKo~ooa li !pode SZlOM, ;po. 
m~rrno niies.~ roZ!!llowy z aelk:a,rrem 
r tPrZY!l"zoozen.iia: dalri:ego Ta1lJyo1:owi:; ipO'by:'f 
u ROIlaIt1dJa; rro'wrÓISIzył n~ [;eij czatr'l1e my 

: śllli ł z/bI~ra! !PO stCilrodoo'h IZ uśm;i'oo}rem 11131 

ltiwru':zy. 'WsfiadTa rnt ~ <1:0 if.a&iStu' ~ 'PO­
!j'Iooha1:a ,prosifo (lO aiOmu. Mal1!ki an~ siloslFry 
riiIe 'za#~, lPottJłeg1a 'W1iięc IOOtyohttlia~'~ uo 

I SIWego Po«{Qd!Ku na ,górzte ~ ilJ'r'Zlebrab Sil;ę Co 
kotlacJ'1. Wzięta czarną !korO!1llIDw'ą scl{­
Iłllifę, alfuowJ'em mwa'10 się Jej. że n'iie po­
lwiiln!na. an'i ifera:z,a.ni 'f!ei IPOdczas swego 
Ślubu ~Y'Wa~ s'i~ rwręcel ,w, jaJSll1yoh ~ 
tOIradi. ' t 

\ 0dIy po SkooCrone~ iKolla!C.i1 siedzielI 
,1Y.r1zy czarnej lk'awiLe i SI!1urź/l)al opuści/la !P'O­
({'Oj, Helteł!1la Tze'kła;:' 

, - Byłam !pO' !polOOnIu u iRolanda:. --,' 
'/- I !Maffk;a ~ shosk.a ~ przer4ŻOOe mt .. 

~'CÓDZKre Ecno wrEC7(RNF' - dnia 21 gruQttTa 19Z5 ~ !tr. 6 f 

,----------------------------
Harce rumaka na ulicy. 

\ 

Konia poniósł temperament, a doroikarza poniosło 
"l:oSikl

• do szynku. : 
. . (n) ImĆ 1{)'a!Il Bo1esb:w ZamlmzY1Clki, :za... 
mteszlkaly tpTźy 1l1l1i'CY Spacerowej 11, wla .. 
ściclell dorożki 'to chotdzątcy, a wtaśd:wie 
jteMżajcy plan -gTodtu IlmllTIillllQwego. 

Zna 0;11 dotSrkOtna.le Ilmż.dlą uHczkę, moze 
n~w.e,t \VYltlCzyć na. ndlch dottnY,ID ich wla .. 
Sc'ilcLeal. . 

. A ~U'ż lIl'ajdoadadll11;e'j ip3JU Bo,lteslaw pa· 
!tTiięlf.a adresy '\V's~zellkil;ć.fu' k:nalilV !P{).CZl!\WS,ZY 
od n:afelteganlin!e1:SzYlch, a lkolCzą'c na tJaj.gor 
SIZ}'ICh dzi'Umch, ,~cLZtite cutOtĆ hrudlJ10 o!krolP· 
~ie., i,e:cz za,to \VIÓdUci wht6d. 

. O! bo milSnrz oa'ta lubi czasem 'P'ótC1ajg· 
UJąć! .A sZlc:zteig61mte I))itzy mrt'o!zie. 

Zdarzy;to stę n'itetr31z" że Zalfl1lbr.źylclćli o'Ci 
s~a,cj! wi6z1 /J1!j'eZlt1agOIrtl1e'gto ,lJlbcolP'leanti:eli­
ca", ,ak zw9k!ł nruzywJa,ć ;ptzy!e:zdtnych j 
Illeh lf1.ile'Obemalfiy z waJI'!Ultl!kamf Lotc1Jz.i' tpytał 
~~!k:reitl11Jie "dtry\fldzia:r'za" o ~ob~ lIl:ierw:i'­
doc:Ztly" ~zfu !Jl1olŻill3Jby s~ tn:a;PiĆ. 

Po Ifaikiem1 tpy!tal1lilu ZamJb,rzytCl\{1i tp 'odd~ 
Iltłtł konia i, iI'ŻIn.a;t wlPlwsl do !kn.ajpy,g'd'ylż 
'W,ied~ta"'ze ~ ~teffilU !kalonie ikJrqpelteozka 
rwód'ktt 

Talk ibylo i w dnfu 'WICZOI!'!aJs;zvrm. Pan 
BotlesI.aw po k>illiku do!brYlc'h arurslach, CZI11-
jąc w !kieslzelwi s1"ebtr:ne z'lQ,t.ówikJi 1e:ciha:! u­
łi.,cą Ws-clhodlnda,. Aż :tu 1I'~'P!nem 'k~oś się 
mu Ildmnia. Znaj,omy [es+alllra:to:r 1esZlcZie z 
IlCal'!sk'ilCih" clZa.s'Ów. 

MyMi s,olbile tedy drY1l1tdJZii.airz; 
- Ja maan chęć na wódlk:ę, ot!! ma :re­

s.tal\jjr,~cti'ę·, vti'ęlC okazga sWflefftn:h 
Co hl dtUlgo llńY'ślee' ws'f,ą:pi1l:i na jedne 

glO, który !pTzeotą.g'ał się w nie,skońtcZo­
Itlt0 1Ść. 

lyrrr1tCzas'e:1n Kon 'v do,tożc,e slpt{),s:ZOt1y 
IpI'Ize:z jai!degoś ip&oilmiita bez Iki:et'owttl'ika 
1l"ozif)ooząl harce na miletŚcie. 

Ro:zlb:ie.garuego T'utll1aka zatrzymał 'J)O­

memnlkowy 1 ~tdip.rowadzi:t go do ;pobU.ski'e 
giO 1k00000is:arjaiull, doJk:,ąd !pO' d:rwd~i przys'z-edt 
dJtYll11azlalt't. 

DY'ŻIUJI'ł11 y runiKtcjotllatr]u!s'Z wlidiz.ą1C iPOh lo 
'W1:1I!1ila ,goldtny !Staln tn1lstriZa 11n\l1'a" ,.,lpOZ1WOt1iJt" 
mu Slię prze!S:pać dlo rc:ZaJSiU ZlUiPe:lmego wy­
fttrzciwiool'a,. 

--0·--' 

Z nie(1aWt1e~o :~meeztł" szachowe~o w MoskwIe, Cupablanca gra z L askerem. 
U góry zwycięzca Bogoljub6w. 

ny, ale Hememt .~e ~ 'firn ić1loł!Ć 00 ~orWa:, 
-- 5:Dod'Z'i:ewarrn 'SIilę'. OIde:zwaof:a się z:n 0-

WIU, - że o!bliie będ'Zliiecile ucieszone. O· 
SrwIiaidJCzO!OO sdlę mfaJl1.OIW:lJcie o !itt~ą rękę I 
[ta !fe· o'śiW'irudczyny !PrZyJęłam. 'Jes1lem za'­
ItęC'WIn,a 1 Rocrand !prosU m~ę, matmo., albyś 
mu D'IS'erri1tnde w~cz'Y'~ ~odt!lItę, o k'jjó­
trtell )uitro m6!grby s~ę z f/lotbą zolbaczyćt IPO­
m'6wi'ć o Ibntźszycih s.rozeigót~ch. 

By ta baidzo b1aid'al, ~e zmulS:zata silę Cb 
sw'o«Jodin~gtO fum. Eugenffa 1 je'j ma1JKa 
S!POIg1l~ll(1'a~ na Silteb'ie, ~dyłby S1paKl'ly z 
~tę'tytCa. Niie włerzY'ty 'Własnym !USzom. 

- 'Czy ... pan Ja..ni? - 'WYlI&zffu!S~~a m,a­

m'ka! !I1areszde. Br2Jl1tSo:lJetlKa nie byla 1'etsz­
c:re ooestaJllta ~ iJ:>atn~ TOtI'llJ!e SlPodz~elWa!ta sf;ę 
ba'Z. iże ~eij 1Il1i'e rtir'.zeba ~ bętdzh~ mrra-
ciC. 

- Ni~:";' ~o c.z1o'W11ea{, ~a.óry .alnL de ;przy 
iDU'SlZlCta\, ~a~t ja go ()s'Zltlftruję. Molie j.OOnaf 
m5j lkiro!K n4e ipTzy:nieslJ.e mu żadnej szff(otdy. 
BędzIe mu mOzie Joettiilej u mnie, aJn:iiżeJ:i [fam, 
gd;z!te ;prZ!ebY'wa oibecnre. To 'edetn z opa­
oIoo;f6w dblrthra Z~N}ńsIklego 'W 'JareWie. 

P8I!1r To:rn·e opiuściła be.zJradm[le :ręCte. 
E:ugeunja S~O,czyta. ,na r6wttle 1/1'()~,. 

-- Idjoffu! NIe maISz łp!I'awa czyn1iiĆ co:ś 
'PO'Cfoibnego! - wythttchnęla nre hamuijąc 
swego oburzenia. Nie mCl!S'Z pIa'w.a narzu· 
cać m1 na S1Z(Wag.ra ~ariaJtall 

He:re.n:a! '9JlOIl!l'ZaltaJ lila nrą; 'Sip'oik:Djn~ez 
odcieniem lT'oo,jj:, pOIC'z'em Tzellda: 

- Nie raJdzila'Ś s~tę 1It1ll~1e, gdyś wyble­
ratta megtO szrwa'glra; możesz !bowj,em być 
iPeWn!ą, że il1Jie zO'Sfa,llby l1,ilm w 'tIa'kiim ra'zi.e 
H~ tlaJWa~a. 
~ iA:1e IWaJr'jaff., .M1olf.a?! - o.a:PaJrta .Eu­

genija. ...... Ludzie się oprz'eoCież o 'fean do· 
w$edz;a;. 

- Nfep;rawld:a. nlnkif n1re tpo~zeJj'U'ie o 
fum 'Wl~ediz:ieć, - od.'t:zelkta He·lena slj}okiotl,- , 
IIlJte, - chyba, 'ZebY'ś sama byla na fyile 
glru!pfa ~ ro:ifr$oi~a ffo Illia wszystJ'kie si6ro!t1Y. 
rrtaJlJbo~ 'I'o:M w1mżelJ1ie 'Z'U/P'ellnie no;rmalne. 

- Dlaicze'łgo 1-edlna~c nie dl:uce'Slz ip,an.a Ja­
nal, ~/iJea!r tiltl'Ż wQtgó!le Się d:e,cydlUuesz na za­
m~p6jśde?1 

- D1aifelgo, te nIe C:llce bić prawidzIwą 
zon.ą 'S'We!",0"() mężal, jeżeal ko'cham l,tlltlelQ;o. 
W ifym iWy1p.a~U ni~ltl1a O' :rem mo'wy. C1Je 
tSlarw T<lt~boif 1l11uczego odtemni'e nie będzie 
'źą4at Będz1emy żyli ze sotbą, 1ak hra~ i 
~osrflra 'i ja stale będę mOt&1la należeć do 
RoilaiI1da. 

- TalK, ifelralz rozumtliein1, O 00 ci ,C!ho­
dzi, - il"ze!kta .EUJg"elnj,a z 'l1Ii,eskrytwaJne'm 0-

buJr:zenilffil1. - Widzę, ze fo wszys:t!J(o Jest 
tfotbo.~ą ROllanda. Każe er wyMćZla. mąż za 
w,alija'ta l naralzd,ć <:atą rodt;itnę na hańbę, by 
!e łyUJko móc WL.Urzymać ciehie dJJ.a Sliebie. . 

Parszywa owca ' 
w porządnej rodzinie. 

Celowa wizyta. 
(xl tAl1Hlj1"Z~j if>ł1Sitemalk, b~~ stłia;r~,go I 

mi.eszJkruniia, nlooieski :ptas:zeGC, odcru!W3l 
Wlie!~ki brak go:tówkih. ' 

Chtc~all balŚĆ, a1le ta[c w.szędzi,e tpUIl1JU~" i 
że ani myś1ec o tlalki;eM "iolbocie", .. 

A ~etdma!k 'l!rZ>elba !było forsę wy;dobyć! I 
Myślal, myś-laJf, aż tPrzYIPool1nita:ta mu 

si ę l'{)!d:zima. 
Amd:r1Jej bown.eIlTI mi:al s:iosrrę zrumęŻiną : 

Staln~'sraJWę Sullkow:ską, zatn1ieszika,lą p1iZY 
'Ullli,cy NowOjf}onsiki,ej 11. 

PositamowH ją odJwiedltić. 
, DoŚoc mvle przyjęty., tpo'skdzl.a:łtam ikił­
~a gooziltl, oibsetw,U'j~C dokladni,e ws:zy­
stkLe 'k:ąffY, 

roedy okile'l11 slpełne"lirotwM dtUŻ w.szy~ 
sI1Jko wyszedł, po ~o jIOOymlj'e, by 'WIrócić M­
zajl11{unz :plO l1U1P, 

Siośt'ry Il1JLe by;lo, O~ro~Z1jla Ś'W1i:eif,na. WYJ 
~almalr dTZ1w1 mi,eszIKania, rozIbtiJ szafę i 
s'kJrtad'l 'z nden 100 'ZIro~. 

Pow.iadornionó :POI1.io.ię, fu wmąwslZY 
poJd "Uwagę hez1domność Pa's.r!ett1I1aka,za-, 
otf.iJa'rowa'~a tmU bez~pil:a:tJnile ... Clellę VI 3JreslZ"\ 
cille. \ 

--dt)-

Gdy po ćwiczeniach wolny\ 
mamy czas... ' 

o strzelcu wesol'yl'l1. 

;(x) W dn11u 'W'CZOTa~SZYllTI wi.ecwrem 
!Ałelje 1-1&'0 Mada rrozlbrlztffililewa~y śmiecheIW 
i wesol.emi obiz;ylkamli. 

M~iałtO się !WIraJŻelJiie, ze to :wysfęt'p~ tjIa .. 
l{ileljś trupy węilroemted, bo glt'y;ohac Ibytlo n.~ 
,welt olkilaski. 

Co :bylo !pO'WOd~m ffed wewlośći:? 
IMej,arrrtl ik:roC'zyt cl1wa,eljltlile stTzeqec 2\ 

'''o Strz. Kan. nieICO .lPOdgazow2Jl1Y". 
Of\rJzym.a,r ,prze,pust,kę ,plO ra:z pier'Wsn'. 

rw:Lęc te?: trzeba okazję odpowiednio wyz;. 
sikać. To też barwilt się św:i.e'tnie do gtOdzi· 
ny (lzi'ewiątej. 

Za l?:od:zilnę m~a,t sfrunąć do apelJU w ko­
ezal1',aoh. 

lda.'c UI!i,Cą, widZiia,t wi'ele .pięłm.y",lI dziiet 

'WOj., :,syrpiątCy,oh" do.ń ocz'ko, zap omn.i ali 
'!przelto o 'WO'js~u, apelu 1 myślał lyl!ko o za 
lWaltciu tznajomot§ci. . 

Za1loly się nlie uda,ły, ale zaifo doszlo dCl 
aw;a,nnUirki wtes'O:!eIj dla PTzechoc1ndtów, a 
dta żotnie.r!zyUca bardzo Slmttbnej. 

Dos:z)ło tna'We'f do [ę\{oczY1l1ów. Sfrze­
!lec z;nalkllZ!f silę 'W' OiomIsarjac1e. 

Tu !WYitlrre~ gdy' mu spisano pf6/ł ' 
Ił]okóL ' ',,", 

- EUJg'ooJo, do:syC tfegO'! - p:rrerwala 
Tej tllaglle matka. - K~1m jelsl' fOOn CZfO'Wltelk:, 
Hel,etno? Jak się 'llaIzYlwa? Czy tpOSi-ada 
j.ak.i.eś środki u!frz'Y1tnatn.ia? 

- Talk, Rdl,and :i ttekarz tpatwjoozi>ellq, że 
o~rzY1ITla tma!yąffiek i :piI;err1li 'ą:d:re, gody sllwńtoz~ 
l.aif d:wtClidz'ieŚJCii.a ,pii:ęć j 'teraz ma 'zall'oow,ie 
OJwad:zleśd!a !Cztery. Zresztą RoJand sam 
d fu 'WS.Zy;s't1k:'O ®QwilIe Slzczeg6łowo. 

Humor pant TOlme ip'o'p:rawi'ł się ma­
czni'e, ,gdy us't.yslza,faJ, Żle kantdydaf na ml7" 
ża ~ej cór.1d, po:si~a ma1!ąteik. 

- JaiK się :nazywa? Zatpomnia41ean jU'Ź, 
co !p ()lWti,edzia'taś. 

- 'Czas'bw Tarrlboff. 
- TaJl:bo~, rto znaltle mlltlla:Z1WiISl~o. To do 

nry stary r6d. _ GdZIe 'go SiPof(:'Kaf,as? 
- DzIslarj IDO IpohJldll1Jiu 'li Rollanda. By} 

'tam ra'zem IZ dok'OO:reni Zarońs!kii111. 
- Nic nie fOlZlumIem moja drog:a,. WięL 

fu jlest jeden z tPaJCIToołów dolk~ora ZaIfOoń· ' 
stkiielgo? ZdaJe 'SIiię, fe najllepi1ej z;rotbię, Ie­
żeli za.:fe1efoltluJe do Ro'laltllda i' 'PO'p'TOS:Zę g(Ą 
aJby IvrzYS:Zle&l JeSIZCz.e &r.dISii:atj do mni'e. 

- Zadzwoń. Powi'edzi'aJt m!i. ż,e chęł·' 
nf.ep:nz,yjtdzi e. 

- IJakli jes~ ~en Tallbo~?, Czy ma dy, 
s'fY1nlgOWl<ltlly wygh .. ~d? 

- Jest hardzo p.rzysto~. 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
--x---

Wodzire! czyli "solidarność towarzyska"~ 
Roino i gwarno wre życie przed ladą szynkowni, chociaż żona 

i dzieci wojaią: jeść ... 
A wstrzemi-=źliwo~t nigdy nie była mole potrzebniejsza. nit właśnie dzisiaJ. 

RzelCz dzieje się g'CJJzieś tam w ,pobH'Żu 
Koście:Inego Placu. lub t'eż ,,iI1a,przeciw­
ko" - w okolicach Górnego Rynku, w re 
S'tauracji "trzeciego rz~du" - jak fo. w 
myśl 'tradycji dawnych za:bor'c'Zyah cza­
sów, po dzień dz.isiejszy jeszcze na oonoś­
nYlCJh szyldach wyc'Zy'f,ać można. 

W lokalu rojno i ~warno. goSpOdarz 
wie. że dziś dobr7..e utarguje, bo to dziś 

· właśnie .. wypłacali zapomogi ..... 
- No panie gosJ>OdarZiU. forsa Jesf, 

więc - było, llie było PO kieliszku czY­
stei!. .. odzYWa się zaraz z progu ,JX'zodow 
nik" licznej gromadki, wchodzącej do lo. 
kalu. 

KompanJa nie Jest OżYwiona duch"3m 
JednoścI. Ten i ów ocIąga sie, bo prze­
eiez stoi mu żywo w myśli harująca w 
:Izbie żona i gromadka d7Jieci... Czekają 
:łam z utęsknieniem na tę sumkę za,POr.<O­
gOwa, aby na parę liczonych dnlchoclaf 

, pozbYĆ się troski o prymitywne bytowa­
nie ... 

.SOLIDARNOŚC TOWARZYSKA". 
- Ja bo tam Il11IU!Szę zara 00 ohałupy, 

&d'zy:wa się jeden z g-rOil11adlki. 
- A l mni,e zda10by się do domu, mó­

Wł u:miadmwanym g11{)Isem drugi!. 
- Ale - hale ... Przestałbyś ględzić, 

Antoś! ... To ta,ka to ma być solidarrmość to 
warzyska? .. protestuje energicznie "przo 
dowu&k". Dyć chałupa nie zając, me uciek 
nie, a tmzepłukać gardło raz nie zaszko­
dzi t.. Zarn przecie pójd'1.liem WSZYSCY. 
No jak, panie gospodarz, idzie ta CZysta, 
CzY me? 

GoS'J)lOidaTZ '1"O'?J!a:t Ifymcz;as.em już nełk­
.fal' iDO Ikielis~c!h, lidzIe pLerwsza kołleł}ka, 
a wraz z nią wSfęPlllie pewne QlŻyWlienie 
rw, lkOtt11lPa!I1ię... _. __ _ 

~ESZCZE RAZ, PANIE GOSPODARZU! 
Sł'ahe skirnputy niłelktórytCh odzywają 

się jeszcze mniej śmiaftem echem: 
I - Ano - d{)łbre, ho dobre, ale dziS.iaii 
to taki czas je, że cztl{)wi,eik calkJi:em hu­
roo,m do niCzego lThie ma ... 

- Oj ~o - 'fu... wtf6rn.1lj,e J?tbś z kam­
paniL. 

- Jużcł, potwierdza wodllireJ towa­
rzystwa, czas Je bo Je paskudny, ale że od 
to ieszcze jednegO kielis2lka nikt zawdy 
ilie umarł jeszcze, to mnie ta, panie gospQ­
'z1arro, jeszcze raz nalać!. .. 

- Ano - było, nie byłO ... odzywa się 
~entencionał'rlte zaraŻOlty "dobrym" przy­
'kładem dnlld tOW3l"ZYsz i w rezultacie -
'druga "rondka" Obiega kompanję_ ' 

.. ";~:'t'~ 

WŚRÓD NARZEKAŃ NA CIĘŻKut 
CZASY ... 

Po drugiej na.Srępulje - ~ak fu łUz ,,0-
oowia:z'kowo" 'bywa - Ifrzecia, czwarla ... 
~uty nI e'k:'t6ryoh td'ą ZlU!)ę'f.n'i!e w kąif, 
robi się 'W'e'Soto i - wśród narzekań na 
ciężkie czasy - sJ{ .. - .... złofóweczki towa 
myszY zamf~ałą się na bard:zie.ł płynną 
substancJę... , 

Czasem s~anie w drzwbcli lokalu (o. 
bleta w chustce na 1!łowie i zacmle od pro 
gu energiczną litanję, l'OZJ)OC2ynającą się 
'Dd słów: ' ': 

To tak? To w izbie zt1m10 i dzieciaki 
Jeść wołają a ty wódJkę chlap,łesz?_ 

J\Je ł najskru:pu1aittliejsi są wtedy prze­
,wainie już zabacmo .. ożywieni". aby 
.wniknąć potutnie w ist(Hę n1epowołanej 

I "babskiej" interwencji... , 
l. !Wodzirei zwyciężył,.- / 

W DNIU ZAPOMOGI - JAK W DNIU 
WVPLATY_ 

Nie podleJta kwestJi fakt. że przeżywa­
my fatalne w Wl;WyŻ'Szym stopniu czasy. 
że tysiąc7.ltlle rzesze bezrobotnych odczu­
walią kryzyS tak. jak może źa.dn,a Jnna war 
siwa społeczna, ozem więc wytłumaczyć 
'fu sobie, że - wbrew depresji material­
nej - liczba zwolenników "og:n1stei wo­
dy" zasadniczo bynaim.ttllej me jest mniej· 
sza dzisia~, niż w jaldchkoliwiek łnnycb 
czasach? ... 

Zajrzyjmy do p:ierwsz~ 1,eqJlSzeiJ "lfirze· 
cimzędnej'" na peryferiach mia'81ta w dni!U 
,Jz'apornogowym", czyt~ide odnośne no ... 

!la'tlId w prasre codIziet11nej, a zasfłlalJllOWlc1:e 
się, jak ito się dzLeie, że - milIl10 'Ealk: bez­
IPI'Zvk~adnie ja,t~.ną syfu:ację ma,rer}alną 
ca1.ego !bez wvjąf1lku sPOłeczeńsłW3! - )u.. 

dtz.ie ma11ą werwę do w'Y'PiJtk'I-
.. .Jak daWflieJ w dltJl'lu wYPłaty w fabry­
kach, tak obecnie w dniu wypłały zapo· 
~ ZlD3!}dufą się wodwejowie. którzy­
pOCIruwszY w kaJbu'e trochę mOillety -
szukałą CiZ'OOl'Pręd.zeJ w dObranej 1compan.il 
pociechy przed ladą szynkowa. ~zare in. 
dyW1idmnn ludzkie, z któr~ składa się 
masa, chętne jest vi takich razach do po­
słuchu, a jaJcle są rerultaty talde>go wodzi­
rejstwa? (faun). 

Ten ma głowę. na karku. 
, 

Ona: - Ten młody Bzikiewicz kradnie serca kobiece, ale się nie żeni.:: 
On: - Istotnie, umiał dotychczas zawsze postarać się o odroczenie kary ..• 

Ratujlie, ia umieram, !traunie pali I 
Krzyk zaiste okropny, zato zakończenie 

. humorystyczne. .' 
Co stwierdził lekarz pogotowia? 

Wczoraj na ulicy Konsianty.noW5kiej 
TJI'ZY jednym z domów T.zucit Stię na ziemię 
jakiś C'ZItowiek i wielkim ~tosem krzyczał: 

- Ratujcie, ia umieram. strasznie pali! 
Zebrał się dooko·ła niego btum i nuże 

radzić: 
- Jak ~o' pali, lo ooda'Ć mu wody, mo 

'ze to po'skutkuJe - radził jakiś domorosty 
zwolennik medyc'yTIY. 

- Widzicie ~o! Mądrala! Wode radzi 
łac na spalony ż:otądek. Kiedyś taki wod­
nistv. to zamsz sie 00 straży - oburzała 
sie świecie iakaś leciwa kobieta. 

Bee. miasłi~adać beż zwia:zKU. za'fele­
tonujmy 1epiej Po p02'Ofowie ram'll1rowe­
w'tiracil kl{oś z boku. 

- stUlSZIIla uwa~a: - odezwały się ze­
wsząd 2'toSY. 

Wkrótce łifoS z naimądrzeiszych stanał 
orzv słuchawce telefonicznej. 

- Halllo! Cz'y stacja? To J)roszę mn-ie 
rol.ączyć z Pogorowiem Ratunkowem. 

- Łaczę! 
Sudhy trzas1C w słuohawce i" 00 chWllń 

f _ Po~ofowie!... 

Prosze oana na ul. Kottslanłynow­
sideł leży człowiek i DOwiada. że sie o­
truł! 

PowiedZIał. co wiedzlaJt'! 
Po kilk-unasfu minutach karetKa Z plerw 

'sza pomocą zajechała na miejsce w-ytpadnru 
Przybyłv lekarz ooei1"Za~ denam· i mo­

cno się zdziwił, 2dyż niedoszły samObójca 
wprawdzie wylał na siebie nieco Jodyny, 
ale nie 00 23rdła. lecz na .. sDOdnie. 

Okazruto się, że jest ifo Josek Kałamarz, 
kTóry opow~edzia:r swoja "hi-sli:orję". Nie­
dawno choroWalt i leżał w swifalu, DOczem 
ktoś litościWY dał mu prace w oewnym do 
mu przy ul. PiotrkQwskieJ, e:dzie miał pO­

no Diele200wać ehoree:o. 
Jednak siostra CZy kuzynka le20 cho­

ree:o tak bardzo !ZOo szykanowała. że rzu­
cił te oosade i oostanowU sie otruć. 

Wnioskując ze stpOsobu, w iaki zamle­
rza·t .. sk'I"6cić" swe życie, można 'Przyp.u­
~zczać, że ma się 't'u:ł;ai do cz:vnienia z ja­
kimś ,,'f!rickiem" czy komedj.a" od e·graną 

dla niewiadomych celów. 

Re lama ... to pot~ga! 

Dekora[ja ~flewka. 
. W lvlIIt roku pani Lora 'W1CZeśnieJ Ji!fł 
~wvikle, bo już na dwa modnie J)r.zed ŚWi~ 
'tarni. kupiloa d~~ dziatwy oLbrz;ymia choin­
kę. To się widocznie 'I1lie oodO'bato mę:żow~ 
bo. zamiast zaclrwvcać się d:rzewlkiem, klt~ 
r·e było z pewnościa najpię:1mie!isze i bez-! 
warunkowo naitańsze ze WSzYStkich chon 
nek w Łodzi. zacZlą!ł czYllrić ziadliwe nwa.-i 
gil' 

. - Licho 'Wlie. l)O 00 Wd 'OOŚPiec~ 
Przed samemi świętami oddaliby ci za pól~ 
ceny. 

- No, no, nie bądź taki' pewny! Może 
miałam czekać, aż zn6w dolar skoczyt " 
choitJkli p6jdą w ~6rę? 

- Ręczę ci, że , ZlO'stall1ie dużo niesrxr.ze-i 
danych. I 

- Nie wiem. Wołałtl3JID nie ry'ZVkowa.ćJ 
Dzieciaki miałyby późniei żal do mnie. . 

Po chwi1i zrobiła najcZlUl1szą minke r 
r,zekła: 

- Ale mmi Tatuś dać pieniedzv, bo ~ 
inka nie ma ~ię w co ubrać. 

- Jakto? A zesmoroczne §wdecidelka l 
PlfZecież je sclIowataś? 

- Tak. ale przypomnij sobie. że Je~ 
cze w N'PCll na moich imieninach nie wiem 
kto wYiął 1}udeł!ko z szafy ,i wllaśnie '"' 
niem usiadła ftiwoja ciot!ka, Pamietasz -
z;gniotły się na 'PToszek... i 

- Może }yyić, czy to moja wina? I 

- TrlZeba, mój dIWi, kupić choć ~ 
świecidełek. smtcznego ' śniegu. zimn~" 1 
Ogni. .. 

- To zagraniczny ifowar. kf6rem po. 
IXI'os'i:u nie wypada kupować. 

- Więc jak? Por~. I ~', ... 

- Mojem 7Xlaniiem, cboioICa. ~ Mota 
!l'odzai'll żeńskie~, .im mnie;i bedzie miala 
lila sobie ubrania, tern się ładniei ~ 
iWszak to wasza ~61n.a moda?/ 

- Nie ironizuj. rtYL'ko radź • 
- A może wcale nie u:biera~?' TaE, 

arzewko byłoby ślicm,ym symbotem obet 
nej golizny. 

- Nie mbIę żat1fówl --- rrzekk oc:rkvio­
wana pani Loła. 

- Więc przvs!fr6,imY' clioirdCe fi2amf.To. 
będzie naJtalJliei. bo wsZY'SCY je mamy 'W' 
~~re~. : 

- Widzę. Ze nie chceszpomvś1~ o; 
przybraniu drzewka? 
. - Moja dro~a, jak ~ dłitW muszę myj 
§leć o ubieraniu ciebie t czworga dzieci.To 
chyba wYstarczy? 

Pani Lola 2!lvm wuokiem spojrzała nI 
męża. 

Nie chdała dopuścić do a'Wanmry, wIęQ 
wvsune-.la się z pokoju i przerwała w too 
sposób dvsputę. dodając w duchu: 

- Dobrze, że chociaż choinke mam 'W 
comu. Resz:fa też się jakoś zrobi. bo dol 
świat mamy jeszcze dOIbre ~1JY dni czas,11., 
Już la sobie pOradzę.... .' 

Kon obserwuje 
na chodniku katastrofę. 

Karambol motocyklowy. 

Wczoraj w godzJilOOoo 'wiec:rorowydi 
utllcą R'Zgowską 1P~z<mi m motocyJdu, ca­
lą silą moifoTu lP. Stan ... z rowarzyszem. ! 

NieosrtTolŻny kierowca zaJW1adzU o sfo-! 
JąCY na wilCY wóz, wslkulłedc czego ztamal 
sIę dyszel, zaś koń z z,apt,ZłegU 'WY['ZlllcOOy, 
zo'Sta:l lIla chodnik. 

Biedme koniSko zll1'a1a'zfszy si.ę iI1'a chod' 
n~'k:.u, zoozęto się P!l1reclhadzać i ciekawie 
IJ)rzyg-lądać remn. jak wy.r1Z1UCetti z maszy-' 
ny motocy'lclitŚci 'P'QId:ni'eś1.lj silę z brt.taru i pró; 
bowali motoru w ce1lU da:l:szej jazdy, co tn:o' 

silę z wiel'k:ą biedą W1reS'z.cie lJ)OIWdot:tło. 

--:0:.--



• a .. · .... e .. a .z • 
Ko-ait,leJfycz'I1:a ŁKS zajmlQiW'at nadał b~ 
dZli~ ,wwduj,ące m.i,ejsoe na terenie Łodzi • 

KOLARSTWO. 

Wspaniałe wyczyny wszystkich ·sekcyi. 
nowy zarząd nie ugnie się przed przeszkodami. 

Nowoułworzona sekcja kolarska zabra 
ta się bardzo eneł"g~cznie do pracy anie..: 
którzy członkowie iej potraiili już w pierwi 
szym roku istnle:nła za~mJ)Onować swoimi'.. 

Z~o'WiOO'Zlane Wad!ne Rocroe Zebra­
me Łódzlld1ego Iaubu SporfuWlegO ua dzień 
'12 grudJn:ia r. b. zos'taqo p:rztez 37 tJa)lrawnio 
nY'Oh do ,glosowania !prIZesm.ięlf.e na mlstw 
Illą soibo,tę t d. 19 grtl(}Jnfa, z !Ęych 'Przy­
czyn, te w.ptacenlie lO-do zło{Q'wed jedno­
,rawwej dJani,ny na:maczono na dZień l...go 
ikwietorua 1925 rolkIu. Tern samem reszta 
:c:ztook6w, k't6ra danilny lIlie w.placilła. 'W u­
'!PrZedlruim termin.ie zolSlta.ta iUlPIa WiI110it1a do 
g.JiolSowa.l1La~ 

Zebranie w ,,:ni .. 19 b. 1JJ. zagai" prezes 
ŁKS P. HeJJodOl' Konopka proszac na pne 
'wodniczącego p. Wawrzeckiego. Aseso:ra 
mi zostalloo. RąOOł!kl, PłelłeI'. Cwboc1d ł 
Urbanowicz. 

Nie p.ierwsz,y O!rie~ !pOSzło spra'W'Oroa­
lIlie ZarząJd.u za cms od 1~ slyCmla 1925 
'rolkiu do 30 :l!ilS'foipada 1925 ,rOkiU lZlooOtr1e 
!prze'Z p. Kono1plkę. 

- Dz'iała,lrrwtść fa ~ sfę rw odbydu 
i 38 IPOlSiedzeń, zała.'fWloofu 838 spraw, przy 
\ 1ęcilll w pocre'f' czlonkÓW180 j w ,poc'.tt,:;f kan 
d:vdalJ6w 68 00&. Obeon:ie ŁKS by 346 
noczywilStych az,loruk6w, d 1 iholOOil'QWego 
~ 117 ka11dydati6w. 

P:rez.es p. K01lOPlCa scllarn1tlfOCytolWał 
s'OOlSiuuek ZarządfU ŁKS do lPoszczególnych 
W1~ad:z i ifak: 

'l. 

DO C. Z. O. P. N.; 
Zarząd ŁKS nie mógł w roIru '1928 

,\Vspółipracować. ze względu na wysunłę­
I cie przez bloli '\Vl'Ofd ŁKS luM Jtieudot .. 
, nych do władz okręgowych. 

chylny; pod konJec roku odnosiła się ona 
z całą loJal·nośclą do za:młe.meń ŁKS. 

DO WOJSKOWOŚCI: 
Dziętit zrozumIeniu zadań ŁKS, jako 

C%ołowe2o Klubu Okg. Łódzkiego, przez 
IJUtk. Iwanowskiego, Szefa Sztabu DOK 
IV, władze wojskOWe darzyły ŁKS przy­
chylnością. 

DO WŁADZ SAMORZADOWYCH I 
OGÓŁU LUDNOŚCI: 

MOŻ1na sfwie:rwlć, Iż tpra;ca ŁKS zna­
lada WJl5ta/r1czaJą,oe Zl1'ozUJmiem.ie co da10 
mu tp\~y palt'k ~wY. 

Zmiana na 1eps.ze w ózJsie}szych c1lęz­
Idch czasach lT1aostąJj)ić może wówczas, kie 
dy 'Wlil'oŚll1ie wśr6d ~po'leczeńs.Vwa zainte­
il'esowarule do SiJ)OI11tIu ~ 7)rozumieni~ 1l{QIIl~e­
C:tJt1oŚCr IPOloieni'a dla TOZWO~U sp.wll\u pew 
nyoo oflatt". 

Brak odpo:włed11ltego lokaju tmiemotIi­
W1la ZarządowI nawłązanie bliższego kon­
taktu /.Z orcółem członków, co z C7..asem Jed 
mk mobta będ2le ~rzeprowadzić. Dziś 
ŁKS posiada następujące sekcje: piłki noż 
nei, lekko-atletyczną, kolar'Slką i łyżwiar­
fika. 

Po s;pra'Wozdaniu ZaJrządu nasfą'Plt'y 
SPT1a WQzdrun.ia 1P000zc'lególnyoh SIe!kcyj, go­
~odarza i sJkarbruika. 

-, PIŁKA NO ZNA:. 
- Sprawozdame Kierownika Sekcji Pił-

Nome) wypadło nad wyraz imponują­
co. 

l...sza dnttyua ŁKS rozegrała:tl za-
DO P. Z. P. N. wodów IZ cz~o 5 m5strzowskich, 26 towa 

U którego ŁKS był bodai Jednym klu- rzysldch ł 6 mlę(tzynarodolWych. ZWY­
lbem. stolącym na ska±y poszanowania ct~ odnłosła 29, remis 5, porażek 7. 
autorytetu ifIIaczelnych władz piłkarskich. Bra·mek zdobyta 116, utrąciła 52-le. 
NiIe maozy 'ID, by ŁKS ws'tirzy\m~war się H-ga drui'YIna rozeg1Tarn zawodlów 27, 
od trzeCtZ()!Wetl ittryffy:K.i zamz.ądJu PZPN o Ne z czego 25 to'Wa.r'tY'Skich, 1eden mecz P. Z. 
ife !ktrzywrlzi~y O!l'ga..'llzac]e s:por'f~, .przy P. N. j jedem na t.h Z. O . P. N. Zwycię-sffiw 
·czem wskazat na fa!Cf a mtano'Wide: odll1iosl'a 21. remilS 4, poraż:eIK 2. Braane1( 

ZałatwienIe sprawy meczu ŁKS _ zdobyła 117, trfIraoi~a 26. 
,Wista o -mistrzostwo Potsłd; spm'Wa rosz IU-da. drożyna rozegTa1m 23."M)d6w 17 
ozeń (KS do ŻKS "Makkabi" Kraków o Od z czego: mism-zoWlSikich 4, fowai!'z. 13. 
szkodowanie 320 dotarow. ~. _ __ ._~_' __ . Zwyc.'lęsiłw IOGnios'ła 16 i l porażlkę. Bra ... 

.. I me'K ·zd()łbyłia 104, ultracilla 1(). 

. DO MIEJSCOWYCH I ZA'MIEJSCO-
f WYCH KLUBÓW: " 

Mimo wybitnie uieprzyja~nCt!!o s~osun-
I ku bloku klubów łódzfd~ do (KS," lenie 
l'07..e1Uat ze w'lględÓ'W taktycznych szer~ 
zawodów fuwar.zyS'Jdcll z lemł klubamI, 
naf\VłiąlZial a{OInft!a'klf z 3Ubarnii zamteisrowe-

,mf by (lać możtnooć swo1Im O!rużynOlm tpił­
~aJt"SlcilIl1 28JP0z.nania sLę z ooeaIYl1l11' :wre­
'9J3mt 

t'--~'.,~~ 

.(:. ," '. 
DO PRASY:· 

Sto~ jej 00 lJ<S bYł caNdero przy: 

IV..,'fa drożYtr1a rozegra'la zawodów 6, 
wszysitlk.ite 'f()fWarzyskie. Wyg;rafa 5. ptr.ze-, 
griCłJła 1. Bramcl{ zdOlbYlla 23, uifracita 6. 

Ogółem wszY'Stkie dntżymy rozeglI'aty 
91z:a:wodów ·(w i!'olilllZe57Jlym 111) z cze­
go 71 1JWyclęs'Vw, 9 remis i 11 ipOraż,e'!{. 
BranneJ( zdobyty 360, u'tora.cll1y 94. Ud:zl~a>t 
w zawodach breJo 64 lP'i 'łka!l"zy, p,rzycxem 
IOOWYCh ~groszeń W1PIYtr1ęło 18, '1ldziclooo 
~o~niień. 9, w-yk:re'ś1om t . 

O,w6ch piłkarzy ŁKS broniło barW 
POlsktich !Zagranicą (CyJJ I Janc.zyk). W 
rąJrezentac-U Łodzi brali udział: Durka, 

Cicheckl, Jan.c'Zyk i TrzmIel. Płłfiarzy; kM 
rzy obchodzlll w roku 1925 setne mecze 
było 4. są to: Miller, Out'ka, Jasiński t 
Trzmiel, jeden dotychczas wypadek po. 
SlZczyoonła się 200~setnYtn meczem na­
leży do Antoniego Kowalsldego. Naj11c'P­
S'ZY1ill sfrze1cem alkazar się Mlhu,lka Jan. po 
nim Mą "Pe1ja R., Koretek,1 M., Janeokii, Dur ... 
ka, Radomski i Jańczy!K. . 

Z lbo'ilSllm. ł:.JKS kor·zY'Sla.ly ,]J'r6cz ŁKS 
~esZlc'Ze drużyny: GMS, Po11cjj P.aństwo .. 
wetl, HaSlnto-nea j.Iiako<\h", 2 szkoty ( 2 
dIruż}'l11y Ha·rcfirs:kie. Po slPrawO'zdaniu 
s-ek1o.i'i PUki NOiŻ'll.ej .zdali sprawozdania 'PIP. 
KO!rdasz (Lelkka-Atlctylka), Krachule1c (Ko­
rrarrst'wo), GoJifl'ski '(iiolk1.nse) i Wnlllkow­
'Ski (gos.podurz). 

LEKKO-ATLETYKA • 
Nadmle:r1lłć należY, iź w~clkłe Imprezy 

lek.ko..atletyczne na terenie Łodzi były in. 
scenizowane, oraz odbyWały się przy u­
d-rlałe sektft lekko-atletycznej ŁKS. Choć 
sekcja ta uitJracila w iToiku bieżącym killka 
lllaiwY'lbiftinieiszych j.edJIlOislteik: (k:t1Óre ~­
lIl:ivsły się do Wrurszawy), praca .nie ucieor· 
pialła ooteantpi.e idzilęki gor'li\WY1tl1 llIlstJruIk­
furom w OSOlbacli pp.: Olel!mlcld.ego. por. 
Kuźniokiego i RoIbaniowsk1ego se10cia leQt-

I 
wyczYlt1ami ł tak: Bernharot G. zdobył I 
mistrzostwo ŁKS na torze Helenowskim, : 
zaś Ekler mistrzostwo na szosie KrzYWłe- i 

I 

Stryków. Prócz tego t1:llgrody za przeJe- < 

cha~t:łc największej iJoścl kilometrów o­
trzymaIl PP: Włeruckl Stefan, Pieiffer Ele 
,onora, PreiHer .Józef. Urbanowicz Kle-
mens, Herc, Szymański, Kunce, Ekler, Za 
ląc, KOlmpka, Tondk ł Orałwoda. 

P. KONOPKA PONOWME PREZE- . 
BEM. 

W:s'zystnclte svrawozda.nia przyjęto jed­
nO'SltoŚ'flie do 'Wiadomości. Tak samo jed-
1l10glo'śn/·e .udzie1ono 'USltęłp~ą,ceml\1 Zarzą­
dvwi rubsoil\l1:o.rtiUm. Z kołei przystą.rpioil1o 
do 'WYlborow i talk: na prezesa Klubu przy 
2nJata~ącą większością wybrany został pO 
nownle p. Heliodor Konopka, do Zarządu 
zaś weszH!' PP. Golłńskl Paweł, inż. StaJni 
sław KowalsJd, Plą-tkowski Stamsław. · 
Dyr. Sklbińskl Zygmunt, Józef CJaś, Kra­
chuJec ZYllmunt. Kordasz Aleksander, 
W nukowskł Stantsław. Fichna Stefan J 
Oichockil Witold. Na zaslępców: !pip. PeU~ 
Pif., Anit KowaiJsk:i 1 Pfeiffer l Do Komi­
sji ReWli·zY\f.nerl: pp. Dzi.annarski l, Ro,ga­
ck! St. ~ Hoor'Ociks J. 

O godz.. 1~.30 obrad'Y mkońcrotlo. K 
-:0:--

Gwiazda filmowa, Anna Forrest, WycllOQzi zamąz za naisłynniejsz~go piłkarza 
angielskiego, który nosi popularne przezwisko "czerwona pomarańcza"· I 



~CóDZ1ttE ECHO WIECZORNE", ania '1 gru(łnła 19~ rołttL iti. _ 

TEATR MIEJSKI. 
Du§, w ponIedziałeK, wyjątkowo o gOOz. 6.30 

(szóstej trzydzIeści), a,by umo±liwdć rodzicom za­
Jran·le m!Qdz1eży szkolnej lub dziatwy - po ce­
.lach z,n,iŻOtJych cza'rn1ący "Kopoiuszek", kt6ry Jut 
sledmiokrot!lJle za'pełnił salę teatru po brze~ 

We wtorek 12-ta premjera sezonu: głośna na 
scenach zagranicznych zakwalilflkowana 00 wy 
~tawienia w Teatrze PQIs1clm w Warsza'W'le naJ­
oowsza komedia autora "TaHuna" M. Lengyol'a': 
"Płomienna noc Amon'H" w przekładzie Włady­
sława Rabslclego. Reżysers'kńe {)Ipracowanle Wta­
<Iysława Rysz1rowsklego, dekomcY'lne (d~e nowe 
dekoraole - Bolesława Kudewlcza. W roli ty­
tułoweJ Iza KOZJtowska. Inne role kobiece graJą: 
Dunaiewska, Horecka. Jarkowska. RodO'W'lczowa. 
,Tatarkiiewiozówma. Męskie: Przysłatiski, SzY­
'mal'iskif; Tatamewioz - Vf rolach waożni!eiszych, 
'OrM; Pablsiak, Krotke, Krelł, KrzemitiSlld, Mroz16-
~ si! , _«tł. 

Czę§ć łnttzyczn., która ze W21dędu Da charak 
bef sztuki, od~ywa w mej bardzo wa:bną rolę, 
poprO'W'adzd p. Zygmunt BlałOS'OOckI. Wykonaw~ 
cami będą: specJaliny zespół orkIestrowy (muzy­
ka cygańska) onz pp. Kozłowska, Jal'kowska. Ta­
tarldew:f.czówna, Kol1lS'tanty Tatarkiewicz i Krze­
mk\SIId 

Kasa zamawiali roxpoczęła już sprzedawanie 
stałych mledsc premjeTowych oraz sprzedaż POz!)­
sta.lych. Jednocześnie PI'!zYjmowane są wpłaty za 
mieJsca na następną premierę, która. będzde \1:!Oś­
na komedjo - f·arsa Veber'a "Codziennie o S-ej". 

TEATR POPULARNY. 
Osn-odowa 18. 

Dziś, w ,po.nled:zlałek, o gOOZ 8.15 wlecz ... Kon­
troler wagonów sYJ)!aJnych" wesola krotochwila 
w 3--ch aktach. We wtOll"ek o godz. 8.15 wie~z. 
"Pan Podpref~kt, to ja I" - kTotochw-Lla. Ws-r;y­
st1cle mIejsca na te dwa oS'ta,tnte przedśwląteczne 
przedsŁawienła po 50 groszY. W środę I czwartek 
widowiska zawieszone. 'Repertuar świąteczny w 
1 dzIeń o godtz. 4 po pol. "Betleem Polskie". Ja­
sełka w 3~h a1daICh Lucjama Rydla, włeczorem o 
godz. 8.15 .. KrakowskIe wchy" wesoły wodewił 
ze śpiewamI w 4-ch akta~h, w drugi dzień o godz. 
4 po pol. .. Betlcem Polskie", wieczorem .. Krakow­
skIe zuchy". Bilety na te przedstawlen,ia już do 
tla1byofa w kasie teah"u oodziennde od 12 do 3 • 
od S do 10 "7.iecz. 
~ 

'()s~;ltnta moda kapeluszowa w Paryżu: 

Huch -wydavvniczy. 
Kobieta w świecie i domu. 

Najświeższy (3-ci) numer prawdzi-
' -wie artystycznego dwutygodnika dla pań 
o/Kobieta w świecie i domu", stoi pod 
znakiem sportów zimowych. Panie "sa­
!leczkujące" i "niesaneczkujące" z przy­

: jemnością oglądać będą śliczne, a różno-
rodne modele kostjumów, zastosowanych 

I do wszelkich rodzajów sportu. 
Na następnych stronicach widzimy 

' znów bogaty zbiór prześlicznych toalet, 
okryć, kostjumów - od najskromniej­
szych do najwykwintniejszych, a wszyst­
ko to modele pierwszorzędnych firm pa­
ryskich: Drecollc:if Lelonga, W ortha i. in­
nych. 

Każdą elegantkę zainteresują nape­
wno artykuły "Modne uczesanie (4 ilu­
stracje), "Piękność a hygjena" ,,,Ręka" 
i t. d. Panie domu znajdą wiele prakty­
cznych wskazówek w rubryce "Co zro­
bimy na obiad"(dyspozycje obiadów na 
cały miesiąc wraz z przepisami kuchen­
nemi). ffPrzygotowania świąteczne", "Pre­
zenty gwiazdkowe"f "Nasze roboty" itd. 
Wszystkie zaś bez wyjątku czytelniczki 
"Kobiety w świecie i domu" spędzą mi­
le wieczorną chwilkę nad działem lite­
racko-rozrywkowym, w którym znajdą 
interesującą nowele) M. Z a w i l s k i e j 
"Gwiazdka porucznika Jordana", rubry­
kę ciekawostek "Zbliska i Zdaleka" 
oraz arcyciekawy dział rozrywek umy­
lowych. 

,wzs ę ~ ' 

tJliczka we wsi pomorskIel. 

-. .# ..... .;nE.~- rlo .. ... • • "_,., .. 

• 1 W drzwiach weJściowych". 

Obraz wystawtóny w Dreznłe. 
Me tM _ 

" Pamiętajmy 

O inwa -da h wojennych I 

Za dobrem wynagrodzeniem 
:: potrzebni :: 

CHtOpe 
- do rozprzedaży ' pisma -
Wiadomość wadmin. ..Łódzkiego Eqha 
Wieczornego Ił w godz~ o~ lO-ej do 13-ej. 

Dr. 

PRY8Ul~KI 
cher.by sk,ór­
ne włcs6w we­
nerycznei me-
czopłcio\.ve 

Leczenie śwlaUem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro­
~titgena od 9-2 
4-S. od 4-5 dla J1atl 
Oddz. poczekalnia 
Zawauzita )~u • 

tel. 25-38: 

nA RATY!!! 

Piecyki. i kuchenkf 
przenośne, kaflowo 

szamotowe. 
B-cia. 

Koźmińscy 
Główna 51. 

----------~--~. -. ~-~, ~-~----- ~---~~~~------,------~~~~~~~~~~---~~~~~~~---~=-~~~~~~-,~_: '==~~:_-,-~~ ~ 
Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia 7;amiejscowe o 50 proc. droże!. 

Zal!raniczne o 100 procent drożej. 
VI Łodzi mieSięcznie zł. 3.50 Przed tekstem i w tek§cie 30 gs:oszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) Dl k Za terminoW"J druk ogłoszeń. komunikatów onlU 

a robotni 6w .. .. 2.70 Za tekstem • 25.... • .. • 4. administracja nie odpowiada. 
Na prowincii • .. 5.00 N kl' 25 4 'Zagranicą • .. 7.00 e ro ogl .. •• • • ... Artykuł'l" nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa· 

lód b E b W· ... K· lód k'Ił ł . ł 7.50 Komunikaty • 25.... • • • 4.. lane &ą za bezpłatne. .. In. [O le[L l" uner Z I annIe I • Zwyczajne... 6 lO ... • .. .. 10 Rękopisów zar6wno uiytych jak i odrzuconych redalr 
Odnoszenie do domu 30 I!r. Drobne 10 I!r.. poszukiwanie pracy 5 «r. za wyraz - nalmnielsze ol!ll)szenie 50 !!rou'l". cIa nie 7;wraca. __ ~~ _____ , _____________ -'_=-_""'WUXA:I:~~' JL_ ='"" i a:iJ,;J\ ~ ~ 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wip.czorne". Odbito VI drukarni Tow. Drukarsko-Wvrhwniczego .. ~(urjer Łódzki" Za red:\kcję i wydawnictwo odpo 'i: 

-Wyd. Jan Stypułk.ąws~ ul Zawadzka Nr. 1. Władysław, ll.!::.~;Il!/s_kL . _ .. ~-


